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„ Niepodl.-Socjalist. odbędzie się we 


środę dnia 30 lipca r. b. w Sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa Krak.-Przedm. 66 o godz. 


6-ej po poł. 


(W dniu wczorajszym Sejm uchwalił w dru- 
gim į trzecim głosowaniu, Ustawę o obrocie 
ziemiopłodami w roku gospodarczym 1919-20. 
‘a Pierwszy artykuł tej ustawy opiewa: 

p, „Prawa handlu pszenicą, żytem, jęczmie- 
niem, owsem i przetworami tych zbóż oraz ich 
przewóz kolejami i statkami przysługuje wy- 
łącznie rządowi. Handel innemi ziemiopłada- 
mi wewnątrz państwa jest wolny“, 
© Związek Polskich Posłów Socjalistycznych 
zgłosił wniosek o calkowitym sekwestrze pań- 
stwowym wyszczególnionych powyżej ziemio- 
płodów. Wobec olbrzymiej jednak przewagi 
producentów wśród posłów, wniosek socjali- 
stów upadł. Brzmienie artykułu pierwszego 
zostało, niestety, znacznie zlagodzone przez 
art. 4, gdzie mówi się o tem, że ministerjum 
aprowizacji funkcje swoje przelewa na władze 
samorządne, organizacje rolnicze i społeczne; 
następnie przez art. b, mówiący o ustalaniu 
cen na zmonopolizowane ziemiopłody przez 
ministerjum aprowizacji, rolnictwa i państwo- 
wą radę aprowizacyjną, która składać się ma 
% 10 posłów sejmowych, 10 przedstawicieli 
wielkich miast i ośrodków przemysłowych oraz 
z LO przedstawicieli zrzeszeń rolniczych. Skład 
Tady aprowizacyjnej może mieć charakter 
Przypadkowy, t. į. albo wytwórcy będą w niej 
mieli przewagę, albo spożywcy. Ustawa by- 
uajmniej nie poręcza nawet równości obydwu 
Zainteresowanych kategoryj. Przy dzisiejszym 
lub podobnym do dzisiejszego rządzie, praw- 
dopodobnie wytwórcy będą mieli przewagę za- 
Pewnioną — a taki skład w poważny sposób 
Może marazić interesy spożywców. Widzimy 
Zatem, że Ustawa jest właściwie kompromisem 
Pomiędzy zwolennikami wolnego handlu, jak 
P. Wróblewski, Stapiński i inni, a całkowitym 
sekwestrem, proponowanym przez nas, że wła- 
iwie mówiąc, daje tylko ministerjum aprowi- 
zacji prawo daleko idącej kontroli nad obro- 
tem zięmiopłodami. 
cą „PAdŹ co bądź, jest ona stanowczo lepszą 
projektu rządowego, który ograniczał się 
lko do ustanowienia pewnego kontyngenau, 
Pozostawiając pozatem wolny handel. System 
iWójny, jak nam wiadomo ze smutnej prak- 
kz, bynajmniej nie zapobiegał paskarstwu i 
; sta 7, wyniki najfatalniejsze. Uchwaloną u- 

Wa jest z tego punktu widzenia krokiem na- 

d na drodze zupełnego wykluczenia po- 
pa Nictwa prywatnego. Atoli pozytywna war- 
nani ustawy okaże się dopiero przy jej wyko 
Diwa — i tu nasuwają się nam poważne wąt- 
Soa ości, Wszak nie należy zapominać, że wy- 
"sap ustawy w najwyższym stopniu uzależ- 
na e jest od aparatu wykonawczego, jak w 
Proy, PAdku, od sprawności ministerjum a- 
prz izacji, Tymczasem właśnie to ministerjum 
iS cały ciąg swojego isinienia składało do- 

yY nieudolności, Wielu referentów apró- 


Bilety 


wizacyjnych nie ściągało należycie kontyngen= 
sów, więcej dbając o interes wytwórców, niż 


spożywców. Nie lepiej spisywał się przynaj- 


mniej w pewnych 'okresach państwowy urząd 
zbożowy, nie umiejąc czy nie chcąc ściśle egze- 
kwować należnych ilości zboża i zbyt łagodnie 
traktując tych, którzy nie dostarczyli kontyn- 


SU, i 

Urząd do walki z lichwą i spekulacją nie- 
tylko nie potrafił wykorzenić paskarstwa, lecz 
nawet nie umiał zapobiec ustawicznemu wzra- 
staniu cen na produkty pierwszej potrzeby, jak 
chleb, mięso, kartofle etc. ; an 


Stosunek minisierjum aprowizacji do mi~ 


nisterjum spraw wojskowych jest z jednej stro- 
my zbyt pobłażliwy, co powoduje nadmierne 
żądania wojskowego urzędu gospoda 
i powoduje nadużycia a z drugiej strony 
ministerjum aprowizacji nie dostarcza woj- 
sku tego do czego jest powołane i co mogło» 
by nawet w naszych ciężkich warunkach sta- 
nowczo dostarczyć, zmuszając w. ten sposób 
wojsko do nabywania pewnych rzeczy po ce- 
nach paskąrskich, jak sukna, derki, nici, a na- 
wet i kartofle. d 

Podobnie rzecz się ma z ministerjum ko- 
lei, gdzie da się stwierdzić brak dostatecznej 
kontroli i lekceważenie potrzeb aprowizacyj- 
nych. 

Te przykłady są dość wymowne, aby prze- 
konać o nieudalnym fumkejonowaniu tak waż- 
nej w chwili obecnej instytucji, jak ministe- 
rium aprowizacji, Charakterystyka zyskałaby 
wiele na ciemnych barwach, gdybyśmy chcie- 
li mówić jeszcze o tranzakcjach z zagranicą. 

Reorganizacja gruntowna ministerjum a- 
prowizaeji jest konieczna i potrzeba jej staje 
się tym pilniejszą, jeżeli zważymy, że nowo- 
przyjęta ustawa stawia ministerjum wobec o- 
gromu nowych zadań, wymaga olbrzymiej 
sprawności, zapobiegliwości ń starannie opra- 
oowywanego planu, 

Z góry możemy powiedzieć, że ministerjum 
w obeenym stanie tym zadaniom nie sprosta, 
co budzi poważne obawy wobec przewidywa- 
mego braku zboża chlebowego, który samo mi- 
misterjum jeszcze przed ulewnymi deszczami 
szacowało na 12 miljonów centnarów metrycze 
nych. l 
A jak potrafi się ustosunkować ministe- 
rjum do organów samorządnych i spółek rol- 
nieczych? Czy zdoła okiełznać politykę lokal- 
ną różnych sejmików powiatowych i zaopatrzyć 
dostatecznie miasta i środówiska przemysło- 
we? 

Czy wreszcie zdobędzie się na energję, 
aby położyć definitywnie kres paskarstwu? Te 
pytania są bardziej dręczące, niż przysłowio- 
wa zmora. Niechże ministerjum postara się, 
aby nie, zostało synonimem tej zmory w opi- 
nji całego społeczeństwa. 

N: Bazlicki, 


E „pórnie posuwą się naprzód likwidacja 
Plomat. wojny, Tembardziej zaś, iż ani dy- 

tom i politykom, ani generałom i mar- 
byna ;Przymierzonych armij nie spieszy się 
ao Mniej do prawdziwego i trwałego poko- 
ię trudem bowiem niemałym przyszłoby im 
wi aogodsie z tym, iż skończyły się już dla 
| Piękne, choć krwawe, dni Aranjuezu — 


Wojny, którą przed ląt i isko 
| Rh laty pęwien wojskowy ro- 
- jski określil 5 eela dicć 


zwięźle jako „benefis oficera", 


NA 


serspektywy > 


41 Marszałek Foch już dziś zresztą snuje da- 
lekosięgające plany. „Bądźcie gotowi — mó 
wił niedawno, jakby w proroczym widzeniu— 


t 


do nowej wojny. Starajcie się podnieść tech- 


nikę wojenną do najwyższego możliwie stop- 
nia doskonałości. 
wiem wojną przędewszystkiem techniki“... 
Mówił to stary żołnierz, stary weteran, To 
go usprawiedliwia. Wyraził najskrytsze ma- 


rzenia — większości bezwątpienia — swych | PWB 


Przyszła wojna będzie bo- 


młodszych kolegów. Nietylko zresztą marze- 
nia — również i głęboki niepokój, z pewno- 
ścią nurtujący ich serca. Wojna bowiem skoń- 
czona. Armje trzeba będzie ostatecznie zde- 
mobilizować. Cóż dalej? Cóż zrobią ci wszyscy, 
którzy nauczyli się w ciągu pięciu lat wojny 
traktować ją jako zyskowne rzemiosło? Cóż 
zrobią, gdy nagle ów „warsztat pracy“ żosta- 
je zamknięty, a oni sami powrócić do bezbarw- 
mego monotonnego życia cywila lub nielepszej 
szarzyzny życiowej koszarowego oficera w. czar 
sie. pokojuł oi "6 sui GŁ K cy 
Benefis przecie skończony. |-* * A fui 
Nic więc dziwnego, iż w warstwie owej, 
którą wojna wybiła na czoło społeczństwa, a 
pokój stacza na dawne — bądź co bądź =- już 
drugorzędne stanowisko, zrodzić się musi le- 
gienda o przyszłej wielkiej, prorokowanej 
przez Focha, wojnie — „wojnie techniki"... 
Ale obok marzyciela Focha działa, pracu- 
je polityk Clemenceau. Wczoraj — pierwszy 


ego, | marszalek Francji, dziś — jej pierwszy mini- 


ster wysuwa się na plan pierwszy. A że i je” 
den i drugi czuje, iż siła ich jeno w sojuszu 
wzazemnym spoczywa, przeto i dziś Clemen- 
ceau, pamięta o owych rzeszach bezrobotnych 
oficerów, których, pokój nielitościwie na bruk 
gotów wyrzucić, ma PIÓR zek 

Pokój być musi, ale.. musi być również 
i wojna — orzeka dyplomacja zwycięzców, — 
dyplomacja tych, dla których wojna stała się 
kurą, złote znoszącą jajka. A 

I oto pokój taki zawarto. Trudno się wie- 
le po nim spodziewać, a już najmniej chybą 
łudzić się można co do „pokoju“, który trak- 
tat paryski niesie Polsce. Mamy dziś wojny z 
Rosją, Ukrainą, Litwą, Niemcami. Końca ich 
dotąd ani widać. Za to coraz bardziej chmurzy. 
się nad granicą polsko-czeską, wypracowaną 
przez pp. Benesza i Dmowskiego, w aparta- 
mentach paryskich przy Quai d'Orsay zato, co- 
raz mniej anielską staje się polsko - rumuń- 
ska sielanka. Zregztą niech mówi sam Ponti- 
lex Maximus przy ołtarzu pokoju, p. Clemen 
ceau: ; 
Możecie być spokojni o swą przyszłość woj- 
skową. Pokój, który zawarliśmy, zapewnia 
nam dobre dziesięć lat zamieszek w Europie 
środkowej”. Koni SZE 
_ Slowa te, choć nas się w pierwszym rzę- 
dzie tyczą, nie do nas zwrócone, wyrzeczono 


RE siwy 


je do wyższych oficerów francuskich poło by 


rozwiać ich obawy przed grożącym im przymu- 
sowym bezrobocięm. 

Niechaj nie smucą się i nie martwią co do 
przyszłego swego losu. Przyiuli ich Furopa 
środkowa. Znajdą tam dla siebie odpowied- 
nies pole dla zdolności swych. zawodowych. 
Pokój został bowiem tak zawarty, by gwaran- 
tował dziesięć lat zbrojnych koniliktów. „Por 


kój dzięsięciu lat niepokoju“ — oto tragiko- 


miczny płód Konferencji Paryskiej. 
Clemenceau odznaczał się „zawsze szczę- 
rością. Niektórzy nazywali ją , brutalnością. 
Mniejsza z tym — wolimy brutalność „starego 
tygrysa“ od frazeologji amerykańskiego demo- 
kraty. Clemenceau był zresztą stale „l‘enfant 
terrible“ demokracji burżuazyjnej. Formulo- 


wał jasno to, co pragnęła ona ukryć w mgła- 
wieach liberalnej frazeglogji. I tym razem po- 
wiedział szczerze i brutalnie, „Chciałem woj- 
ny i musi być wojna“ — oto prosta treść jego 


Robotnicy popieraj cie 
ni swoje pismo codzienne! 


SE 


dla gości—Sekretarjat Rady Aleje Jerozolimskie 56 


(zy Ministerstwo borowin nada? | 


AL (Zresztą do tego stanu rzeczy zmierzała 
konsekwentnie dyplomacja paryska, Do dziś- 
dnia trwa blokada Rosji. Wbrew obietnicomi 
o zaniechaniu interwencji dziś jawnie już po- 
piera się tam wojny domowe. Do ostateczno= 
ści doprowadzono Węgry, obalając w ten spo- 
sób rząd najszczerszego przyjaciela Francji, hr. 


Karolyi'ego. Nie ujawnia się żadnych chęci 
w kierunku przeprowadzenia uczciwej.i szcze- 
rej akcji pojednawczej na wschodnich rubies 
żach Polski. Przeciwnie polityka koalicji, to 
podburzając Polskę przeciwko bolszewikom, to 
znów zakazując wojskom polskim ruchów ma- 


'| przód poto, aby za kilka dni pchnąć je znów 


do ofenzywy, robi wrażenie jakiejś fatalnej gry 
w „ciuciubabkę”. Więcej — robi wrażenie, jak- 
by pożaru w Europie środkowej starano się 
nie ugasić, ale bardziej jeszcze rozniecić. 


Bo... wojna musi.być, t — basta! wach 


A wreszcie—i to jest najśmieszniejsze mo- 
że w tej caęłj aferze politycznej — dyploma- 
cja koalicji popiera jawnie militaryzm pruski. 
Zwraca na to słusznie uwagę na łamach dwu- 
tygodnika „Le Progrés Civique“ prof. Sorbo- 
ny, K. Seignobos. Pisze m. in., iż konferencja, 
obawiając się rewolucji, zezwoliła rządowi nie- 
mieckiemu na utrzymywanie zawodowej armji, 
której kadry stanowić będzie, kształcony w 
szkołach specjalnych, czterotysięczny korpus 
oficerski, rekrutujący się, rzecz prosta, prze- 
ważnie z junkrów niemieckich. 
¿o A a drugiej strony przecie: „.ażeby za: 
pewnić spokój Europie, a jednocześnie wyzwo- 
lić i samych Niemców, należy zniszczyć autory- 
tet i władzę junkrów, to zaś nastąpić może tyl- 
ko przez zniesienie pruskiego korpusu oficer- 
skiego”. „| PORN 0, 

Poczciwy profesor historji *ywilizacji! Do- 


szukuje się dobrodusznie tylko sprzeczności lo- , 


gicznych w traktacie, biorąc na serjo frazeolo- 
gię pokojową gadułów politycznych. W rze- 
czy samej, czyż p. Clemenceau i przyjaciółom 
jego politycznym chodzi istotnie o prawdziwy, 
trwały pokój? Na Zachodzie — tak; tam też 
Clemenceau zabezpiecza” się nowym 'potrój- 
nym, franko - angielsko - amerykańskim, a- 
ljansem. Ale na Wschodzie! Tam niech woj- 
na rozkwita na jaknajdłużej. Znajdą się przy- 
najmniej posady dla bezrobotnych „fachowe 
ców“ francuskich „od prowadzenia wojny”, 
rynki zbytu dla wojennego przemysłu Zacho- 
du, 


Leży przed nami stary z 30 lipca 1914 roku | 


numer „Kurjera Porannego“, W  feljetonie 
„Na dzień dobry“ niejaki pan „wa“ snuje re 


tleksje o wojnie i... skarży się: „obawiam się— 


pisze — iż wojna przestała być fachem. Że sta- 
ła się dyletantyzmem'*. A dalej: „za dobrych 
„czasów: włoskiego odrodzenia wojna była Tze- 
'miosłem...  Kondotier, fachowiec wojny, był do 
kupienia“... . es 


"Pan „wa“ doczekał się względnego urze- 


czywistnienia swych marzeń. Na ulicach War- 
szawy roi się aż od różnorodnych, a nawet, po- 
trosze, różnokolorowych, „fachowców wojny“, 
Kondotjer? — tylko względnie. Kondotjer z 
czasów odrodzenią wiódł ze soba własne huf- 
ce. Kondotjer dzisiejszy wiezie tylko swe zdol- 
„ności i wykształcenie fachowe, mięso armat- 
nie — da... Polska. ' d 

Ale gdy jej się rola ta znudzi? 

Gdzie pójdą bezrobotni kondotjerzy? 


Zyg. 
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Taini paistma N 
Wobec zwiazków Zawodowych 


=- Wolność stowarzyszeń jest jednym z naj- 
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Niby feljeton. 
; Dziki w Sejmie, 
Gdyby mi kto pokazał fachowego ministra 


| „orjentującego się w swoim „fachu“ lub gdyby 


mi kto wskazał jednego przynajmniej arysto- 
kratę, któremu nie uśmiechałaby się liberja 
ambasadora, lub ambasada w Liberji—byłbym 
mniej zdziwiony, niż po przeczytaniu oświad- 
czenia „Gazety Warszawskiej“, że poseł Woj- 


= ciech Korianty nie zalicza się do stronnictwa 


narodowo - demokratycznego. 
— Masz, djable, kubrak — pomyślałem 


3 sobie — ladnie wyglądałbym z mojemi „Ży- 


kiorysami wielkich ludzi”, nad któremi od 15 
lat pracuję, a które już lada dzień miały pójść 
do druku 


Sprawa ta nadto mnie intrygowała, bym 
mógł spokojnie pracować przy biurku lub stać 
w ogonku. 

Tedy powziąłem zamiar odwiedzenia 
wszystkich klubów sejmowych dla skonstato- 
wania czem jest właściwie posel Korfanty. 

Postanowiłem zacząć od strony prawej i 
posuwać się ku lewicy; dla ułatwienia zaś pra- 
«cy powiedziałem sobie, że kluby polityczne, 


M liczące mniej jak jednego członka będę zupeł- 


nie pomijał. | 
Zacząłem od piastowców. 

' - Na'szczęście (mój pech) zastałem w klu- 
bie samego leadera, posła Witosa. 
— Czy nie zechciałby obywatel — poseł— 
zapytałem — objaśnić mnie, czy poseł Korfan- 
ty należy do waszego stronnictwa? 
~ . Nie zdążyłemi dokończyć pytania. -Co się 
stało i jak to się stało, że w okamgnieniu zna- 
 lazłem się na kurytarzu — nie mogę sobie do~ 
tychczas przypomnieć. Lecz gdym odzyskał 
równowagę, zastanawiałem się, że ten nasz lud 
wa djabelnie mocne ręce. 

= Dla tego też powodu pominąłem także 
| „Wyzwoleńców”. . 
' Ks. Bliziński, wysłuchawszy mnie, prze- 
żegnał się i krótko odpowiedział: 

-~ — Apage satanas! 

- Pozostał mi tylko jeszcze klub 
pelskich. 

-Z nimi trzeba dyplomatycznie, pomyśla- 
łem sobie; może być gorzej, niż u piastowców. 


socjalistów 


_ Niebezpieczni ludzie; o byle co obrażają się i 


gotowi człowieka skrzywdzić. 
| — Czy nie możecie mi, towarzysze, powie- 


| dzieć, ilu posłów i kto mianowicie przystąpił 


w ostatnich czasach do waszej frakcji? 
Poinformowano mmie bardzo uprzejmie, że 
w ostatnich dniach, prócz ks. Lutosławskiego, 
 żuden inny poseł do frakcji nie przystąpił. 
_— (o u djaska, zastanawiałem się, wra- 
 ©ając do domu, czemże on jest właściwie? 
Naraz rozjaśniło mi się w głowie, 
+, — Eureka! Już wiem, Nie inaczej, tylko 
en jest komunista. ; 
— Ale skądżeby komunista do Sejmu?— 
przyszło mi znowu do głowy. Oni wszak boj- 


| fkctują Sejm. 


Długo jeszcze biłem się z myślami, nie 
mogąc znaleźć frąkcji, dô której mógłbym ze 


= spokojnem sumieniem pos. Korfantego zali- 


czyć, Nie mogłem nie znaleźć. Ani frakcję nie 
pasowały do posła, ani poseł do frakcyj. 
=- Przypomniały mi się wszystkie wystąpie- 
r pos.. Korfantego, jego wybryki, jego dzi- 
12.1. 
— Już wiem, Dziki! Prawdziwie dziki! 
, Zagadka była. rozwiązana, 


Roman Boski, 


EE a sda wów i tata A] 
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= ważniejszych punktów programu socjalistycz- 
_ mego. Jest to właściwie postulat nie socjali- 


zmiu, a demokracji, jest jednem z tych żądań, 
których spelnienie niezbędnem jest do rozwo- 
` ju życia społecznego. Dawne rządy feudalne 
nieznały wolności stowarzyszeń. Wprawdzie 


1 wówczas istniały stowarzyszenia, jednak pod 


„policyjną kontrolą władz, od których zależało 
zezwolenia na otwarcie, na odbywanie zebrań, 
które miały u siebie spisy członków, kontro- 
lowały ich działalność i t. d. W rzeczywisto- 
ści jednak zezwalały władze jedynie na sto- 
warzyszenie lojalne, służalcze, Rewolucje ze- 
szłego stulecia wysunęły hasło wolności stowa- 


SA rzyszeń jako jedną z swobód konstytucyjnych. 


. Swobody te były reakcją przeciw długolet- 
niemu uciskowi ze strony szlachty królów i 
- kleru, a właściwie były one odbiciem ideowym 
dążenia burżuazji do zagarnięcia władzy eko- 


= 
—----L 


nomiceznej i politycznej w swoje ręce. Ustrój ` 


| kapitalistyczny właśnie potrzebuje, zwłaszcza 


w początkach swych tej swobody ruchów: chłop 
związany węzłami pańszczyźnianemi nie może 
się stać przedmiotem wyzysku kapitalistów, 
muszą oni mieć „wolnego najmitę*, aby go 
potem zamienić w niewolnika kapitału. Muszą 
mieć na usługi swe wolny handel, by łatwo 
"dostać surówca i maszyny i wywozić swe to- 
wary. To też w początkach w miodowych mie- 
siącach rewolucji burżuazja nie tylko sama ko- 
rzystała z swobód obywatelskich, a zatem, i z 
swobody zrzeszania się, ale też pozwalała i 
proletarjatowi na to. 
* Rychło spostrzgli się kapitaliści, że róbot- 
nicy z tej wolności słowa skorzystać mają jako 
z oręża w walce z nową formą ucisku. To też 


już wkrótce po swoim zwycięstwie zabrali się. 


przez usłużnych prawodawców swych do ska- 
rykaturowania tego prawa. 
"Tak było w państwach, które rozebrały 
Zakładanie stowarzyszeń uzależniono 
7) l + Up pe £ 
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najmniej uzależniono powstanie stowarzysze- 
nia od tego, że władzą administracyjna w ter- 
minie określonym ustawą nie zaprotestuje 
przeciw zamierzonemu założeniu. Rozciągnię- 
to ścisłą kontrolę nad działalnością stowarzy- 
szeń: żądano podawania nazwisk członków 
stowarzyszenia, a co najmniej członków zarzą- 
du, zabroniono odbywania zebrań, odczytów i 
wszelkich imprez bez poprzedniego uwiado- 
mienia władzy. 

W ten sposób ograniczono wolność stowa- 
rzyszeń w interesie burżuazji i skrępowano ro- 
botników w wykonywaniu tego prawa, które 
jest nieodzownym warunkiem rozwoju klasy 
robotniczej. Partje socjalistyczne musiały więc 
dążyć do rozszrzenia tych praw, do zniesienia 
tych wszystkich ograniczeń, AOS LE 


Na tych jednak żądaniach zorganizowany 
proletarjat długo poprzestawać nie mógł. Mu- 
siał on żądać by państwo nie tylko nie prze- 
szkadzało robotnikom w pracy organizacyjnej 
ale też by pracę tę popierało. Skoro państwo 
popiera związki przemysłowców, kupców, zie- 
mian i dostarczą im środków do urzeczywist. 
nienia ich celów to tem bardziej jest ono obo- 
wiązane opiekować się organizacjami robotni- 
ków, zwłaszeza ich związkami zawodowymi. 
Robotnicy bowiem utrzymujący podatkiem 
krwii mienia państwo, a nie mający tej siły 
ekonomicznej, co kapitaliści, tembardziej tej 
opieki potrzebują, ; paw 

Na czem opieka ta polegać winna? 5% 

Chcąc na to pytanie odpowiedzieć, przy- 
patrzmy się głównym zadaniom związków za- 
wodowych. BRA Sfr PA ; 

Najważniejszem zadaniem związków jest 
dążenie do poprawy bytu klasy robotniczej, do 
podniesienia jej stopy życiowej. Drogą do te- 
go celu jest zbieranie funduszu zapomogowe- 
go, pertraktacje z przedsiębiorcami, zawiera- 
nie umów strajkowych wzgl. Kkierownietwo 
strajkami ekonomicznemi, Oczywiście czynno- 
ści te spełniać musi związek własnymi siłami. 
Byłoby nawet niepożądanem, by państwo mie- 
szało się do tego; — bo osłabiałoby to energję 
i samodzielność akcji i mogłoby nawet wpły- 
nąć na samą treść roboty w sposób dla robot- 
ników szkodliwy. Państwo dzisiejsze jest bo- 
wiem oparte na kapitale, chociażby najbardziej 
demokratyczną miało formę, © © o. - 

Mimo to jednak możemy żądać od pań- 
stwa i jest ono obowiązane ułatwiać wykona 
nie zadań związków i użyczyć im swej władzy 
wykonawczej, Uczynić to może, uznając związ- 
ki, jako reprezentację robotników danego za- 
wodu, mającą prawo imieniem tych robotników 
zawierać uklady z pracodawcami, względnie z 
związkami pracodawców i to w ten sposób, by 
te umowy zbiorowe miały moc obowiązującą. 
Dalej mają organy egzekucyjnć ak iz wyko- 
nywać umowy te i wprowadzać je w życie. Pań- 
stwo powinno uznać swobodę strajkowania i 
zakazać pod surową karą wszelkich prześlądo- 
wań robotników za strajk, Wreszcie może ono 
popierać związki w ściąganiu składek człon- 
kowskich w uzyskaniń lokalu i t. d, 


Poparcie to ze strony państwa nie jest na- 
wet dla samego państwa obojętnem. Jasnem 
jest bowiem, że w interesie ładu spolecznego 
w interesie unikania ostrych form konfliktu 
między pracą, a kapitałem obowiązkiem pań- 
stwa jst być pośrednikiem i rozjemcą między 
klasami społecznemi na obszarze państwa się 
znajdującemi. Spełnienie zaś tego zadania u- 
łatwione będzie państwu tam, gdzie istnieją 
organizacje zawodowe. Akcja rozjemcza pój- 
dzie wówczas sprawniej, skutki jej będą bar- 
dziej widoczne, spory prędzej zostaną zala- 
twione i mniej hamować będą życie gospodar- 
czę f £ y 

- Dalszem zadaniem związków jest pośred- 
niczenie w uzyskaniu pracy a mianowicie u- 
trzymywanie w tym celu biur pośrednictwa. I 
tu wspólny interes robotników, przedsiębior. 
ców i państwa winien skłonić państwo do po- 
pierania tych biur. Dają one bowiem więk- 
szą rękojmię solidności i sumienności niż biu- 
ra prywatne obliczone na zysk. Związki zysku 
z tych wą czerpać nie będą P w interesie wla- 
snym będą się starały spełnić swe zadanie na- 
leżycie, > FG wer LAK 

*Również i inne zadania' związku jak po- 
moc prawna, pomoc na wypadek choroby pod- 
niesienie poziomu oświaty ogólnej i zawodo- 
wej, wszystko to winno państwo popierać w in- 
teresie rozwoju tej klasy, która pracą swą u- 
trzymuje państwo i społeczeństwo i dlatego 
przedewszystkiem na opiekę zasługuje. 


Zrozumiały to państwa zachodnie, bo też 
państwa te wogóle inaczej zapatrują się na sto- 
sunek klasy robotniczej do państwa niż obec- 
ne czynniki, rządzące Polską. Państwa te nie 
z miłości do robotników to czynią, Wszak są 
to państwa kapitalistyczne i dlatego w pierw- 
szym rzędzie interes klasy kapitalistów mają 
ma oku. Jeżeli mimo to uprawiają politykę 
społeczną, to widocznem jest, że uważają to 


za konieczne. Ad 


M. EEN 

Niestety, nasze sfery. rządzące zanadto 
tkwią jeszcze w światopoglądzie, odziedziczo- 
nym po caracie, wszędzie widzę tylko czerwo- 
ną plachtę komunizmu i uprawiając strusią 
politykę, odwracają oczy od organizacji robot- 
niczych. Sądzą, że represjami ograniczeniami 
zduszą ruch robotniczy. Postępowaniem swem 
jednak zaszkodzą tylko sobie, a ruchu tego, 
wypływającego z konieczności dziejowej, nie 
stlumią, skierują go tylko na drogę ostrej, nie- 
pożądanej ani dla jednej ani dla drugiej stno- 
ny formy walki. EM 


m 


od zezwolenia władz administracyjnych. Co- 


__ („ROBOTNIK środa, 30 lipca 1919 r. 
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Pierwszy punkt porządku dziennego — ratyfi- 


"kacja pokoju — odpada z powodu nieprzygotowa- 


nia druków, 

Aprowiaacja w r. 1919/1920, 

_ | Pod dyskusję wchodzi sprawozdanie komisji 
aprowizacyjnej i rolnej w sprawie planu gospodar- 
ki zbożowej na okres 1919/20. Większość komisji 
stanęła na stanowisku połowicznem: wolny handel 
obok kontyngentu, Partja nasza żądała sekwestru 
całkowitego, pozostale jednak odosobniona. 

Pos. Wasilewski reterował w imieniu więk- 
szości komisji: 

Ustawa ta nie jest doskomała, nie zadowoli cał- 
kowicie rolnika, który spodziewał się wolnego ham- 
dlu. W naszych warunkach niepodobna przejść do 
wolmego handlu zbożem, z drugiej zaś strony nie 
można nadal tolerować tego, co robili okupanci, 
gdyż to była gospodarka wprost rabumkowa. 

Dziś musimy zboże sprowadzać z zagranicy. 
Istnieje jednak nadzieja, że po spokojnem prze- 
prowadzeniu reformy rolnej, produkcja się powięk- 
szy, będziemy mieli zboża nawet na wywóz, a wów- 
czas przyjdzie czas na wolny handel. 

Projekt rządowy w sprawie gospodarki zbożo- 
wej na rok bieżący był niemożliwy do przyjęcia, 
gdyż z przewidywanego zbioru około 80 miljonów. 


3) 


„cent. zaledwie 7 miljonów miało być objętych kon- 


tyngentem, a reszta miała iść na wolny handel, W 
takim razie niewątpliwie ceny wzrosłyby do nie- 
możliwości, Komisja odrzuciła ten projekt, jak nie- 
mniej projekt P. P, S. w sprawie całkowitego sek- 
westru, dalej projekt Stapińczyków w sprawie wol- 
mego handlu, a wzięto za podstawę wniosek Pia- 
stawców i Klubu Wyzwolenia oparty na momopo- 
lo. Projekt ten uzupełnił wniosek p. Dąbskiego w 
sprawie naczelnej rady aprowizacyjnej, 


Przemówienie tow. Arciszewskiego. 


Wysoki Sejmie! Nie powinmiśmy tutaj 
dyskutować o tem, czy należy przejść do wol- 


` nego handlu wtedy, kiedy tego zboża jest brak 


w całem państwie. Jeśli chodzi o. uzgodnie- 
nie tych niedomagań jakie są wśród rolników, 
wśród małorolnych, że państwo nie jest w sta- 
nie dzisiaj dostarczyć im tych  miezbędnych 
rzeczy po cenach maksymalnych, jakich rol- 
nicy potrzebują, ponieważ nie jest w stanie 
w tej chwili dostarczyć urzędnikom państwo- 
wym i robotnikom zarabiającym stosunkowo 
mało i nie mogącym wyżyć przy tych zarob- 
kach, to przecież jest możność porozumienia 
się, jest możność zapłacenia tyle za zboże, a- 
żeby rolnicy mogli „Przy tych cenach zakup: 
państwowego, egzystować. | 
Przecież nie żyjemy w warunkach jakichś 
anormalnych, mamy własny Sejm i rząd wla- 
sny, okupantów Niemców, albo Austrja- 
ków, którzy nie liczą się z tem co potrzeba 
rolnikom, a natomiast zabierają im zboże i 
płacą tyle ile zechcą. AW 
Teraz mamy możność bronienia interesów 
nietylko konsumentów ale przedewszystkiem 
producentów w tym Sejmie i dla sprawa 
wplnego handlu powinnaby zejść zupełnie z 
porządku dziennego. Proszę Panów, już Rząd 
polski w listopadzie 1918 r. podniósł o 50% 
cenę zboża przy zakupywaniu i teraz skłonny 
jest znowu podwyższyć cenę pomimo to że mol- 
micy sami dzisiaj, rolnicy, którzy orjentują się 
dokładnie, że niemożna podwyższać ceny chle- 
ba, że w miarę podwyższania się cen żywno- 
ści muszą się podnosić i zarobki robotników 
więc drożeje wszystko, drożeje i to co rolniko- 
wi jest potrzebne, Dzisiaj rolnicy ci mówią, 
że można przy 60 mk. a nawet 40 mk. za ko- 
rzec zboże produkować, że rolnik jest w sta- 
nie przy tych cenach prowadzić gospodarkę. 
Prawdopodobnie nie spieralibyśmy się 
bardzo czy jeszcze o 80 mk. dać więcej rolni- 
kowi na korcu żyta, gdyby nie było mowy © 
czem innem. Nie mówi się o cenach, nie mówi 
się o tem, w jaki sposób mają być te dostawy 
dla państwa lepiej uskuteczniane. Ale mówi 
się o tem, w jaki sposób ochronić się od tego, 
ażeby państwo to zboże otrzymało, To jest 
wprost karygodne, to jest niezrozumienie ko- 
mieczności państwowej. Bo przecież ten rol- 
nik nie może się wyodrębnić od państwa w: 
osobne państwo. Nie korzysta wprawdzie każ- 
dy chłop z kolei, nie korzysta z poczty, mie 
korzysta z rozmaitych instytucyj oświatowych 
i dlatego może się czuć do pewnego stopnia 
pokrzywdzony, Ale przecież państwo to w 
kierunku idzie i dlatego się ten Sejm 
zebrał, ażeby wszystkim obywatelom kraju 
dać jaknajwięcej tego dobra, jakie państwo 
dać dzisiaj może. Dlatego też to wszystko co 
aństwo stwarza nie jest tylko dla mieszczan, 
nie jest dla ludzi, którzy są stosuni do- 
brze uposażeni, ale jest dla wszystkich obywa- 
teli państwa. Tym czasem widzimy ze spra- 
wozdania ministerjum aprowizacji, że na 31 
miljomów centnarów mietrycznych produkcji 


zboża, w całem państwie potrzeba jest 42 mil- 


jony centnarów , metrycznych. Więc ię, „Ora 
miljonów — jest 30 miljonów zgórą, potrzeba 
40 milj. zgórą, więc około 12 milj. centnarów 
metr. zboża brakuje. To zboże trzeba spro- 
wadzić z zagranicy, a tymczasem my radzimy 
nad wolnym handlem. Przecież przy wolnym 
handlu część zboża odpłynie zagranicę, paska- 
rze skorzystają z tego, że jesteśmy otoczeni 
państwami, które gorzej są wygłodzone niż 
my. j 
Rząd w swoim projekcie przy zaprowa- 
dzeniu kontyngentu obliczył, że może zebrać 
przy tym kontyngencie 7 miljonów cent. metr. 
zboża. Otóż proszę panów z tych 7 miljonów 


„najmniej macie swój 


"Nr. 262, 


- Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza. —Posiedzenie osiemdziesiąte, 


potrzeba 3 i pół miljona cent. na wyżywienie 
armji i wreszcie rząd dochodzi do wniosku, 
że 8 miljony 500 tysięcy centnarów potrzeba 
byłoby dla łudności miast a w to nie wch dzą 
miasta nawet o 10 tys, mieszkańców. 
Wreszcie potrzeba 8 miljony centnarów 
metrycznych dla wyżywienia kresów. Rząd 
mówi, jeśli uda mi się sprowadzić jeszcze 7 
miljonów centnarów z zagranicy, z Ameryki, 
to mogę podwyższyć liczbę do 7 miljonów cen- 
tnarów metrycznych dla ludności miast, Ale 
okazało się, że rząd bierze pod uwagę, tylko 
5 miljonów 344 tysiące mieszkańców miast, a 
natomiast statystyka wykazuje, że w miastach 
polskich b. Kongresówki, ilość mieszkańców. 
wynosi 33% zgórą. Jeśli weźmiemy Śląsk Gór- 
my, i jeśli weźmiemy Galicję, Poznańskie, je- 
Śli zaliczymy do wyżywienia ludność miast 
mniejszych, osąd fabrycznych, to przynajmniej 
o 50% trzeba tę statystykę ministerjum apro- 
wizacji podnieść. To okaże się nie 5 miljonów 
mieszkańców należy wyżywić, ale około 8 mił- 
jonów. Więc potrzeba dowozu z zagranicy o 
50% zwiększyć, Teraz panowie przychodzicie 
z ustawą, ażeby jakoś uzgodnić ten wolny. 
handel, złagodzić sekwestr czy też kontygent 
z koniecznościami państwowemi i jednocze 
śnie nie dać rządowi mic, to jest pozostawić 
przynajmniej gminom, sejmikom powiato= 
wym, żeby się aprowidowały same. Jeśli chce- 
cie Panowie to uzgodnić i w ten sposób prze- 
"prowadzić aprowizację na rok 1920 i konied 
1919, to przychodzimy do wielkiej niewiado- 
mej. Niewiadomo jak się będzie przedstawiać 
ta aprowizacja. Panowie uważacie, że wogóle 
urzędy państwowe aprowidowały ludność źle, 
poal zam z tem, że źle, ale Panowie 


jami i statkami przysługuje tylko Rządowi wy4 
Jącznie, to matomiast w artykule 4 mówicie 
już, że ministerjum „aprowizacji przelewa tę 
swoją władzę na sejmiki powiatowe, urzędy; 
aprowizacyjne miast i t. d., jednem słowem: 
odbieracie zupelnie to aprowidowanie Rządo- 
wi i powierzacie je instytucjom niewiadomym. 

Tak aprowidować można rzeczywiście 
mniejsze osady fabryczne nawet całe: miasta, 
mo i może miasta powiatowe. Ale jeśli Pano- 
wie weźmiecie miasta większe, środowiska fa- 


"bryczne, gdzie jest około pół miljona mie- 


szkańców, albo Warszawę, która będzie miała 
około miljona mieszkańców w najbliższej przy- 
szłości prawdopodobnie, jak w przyszłym ro- 
ku, to w ten sposób aprowidować się mie da. 
To taka instytucja jakaś nowa, czy setki takich 
instytucyj nowych, czy to będą urzędy apro- 
wizacyjne, będą wytwarzać wzajemną konku- 
rencję, wytworzy się nowa biurokracja w kra- 
ju, tam nie będzie jednego referenta aprowi- 
zacyjnego w powiecie, lecz będziecie mieli po, 
50 urzędników aprowizacyjnych, najrozmait= 
szego rodzaju agentów handlowych, którzy bę- 
dą jeździli i nawzajem sobie wydzierali tę: 
garść zboża, ażeby można było zaaprowido=/ 
wać większe miasta. Wydaje mi się, że ten 
projekt Panów jest chybiony, że tutaj bardzo; 
ciężko będzie zaaprowidować duże miasta; 
wytworży się rzeczywiście nowy typ biurokra=j 
cji i wytworzy się wzajemna konkurencja i ce-' 
ny maksymalne nie będą absolutnie przestrze». 
ane. i 1 
$ Wreszcie Panowie doszli do tej konieczno=, 
ści, że we a Um te. ań ee 
przeprowadzić. wiście kontyng: j 
znacznie aniżeli był proponowany przez 
ministerjum aprowizacji i znowu rząd teraz 


wobec tego znajdzie się w kłopocie bo Sejm 


obiecywał długi czas wolny handel a prze- 
ważnie posłowie, tutaj muszę wspomnieć o 
Panach postach z Klubu Piastotwców, którzy, 
w „Piaście” pisali, że wolny handel będzie 
zaprowadzony, że ci szelimy socjaliści chcą ur, 
trzymać tylko jakiś przymus zbożowy, a my 
wolny handel wprowadzimy. ; 4 

Otóż ci chłopi, do których panowie poja- 
dą, wcale nie są przygotowani na to, żeby do- 
starczyć ten kontyngent państwowy, i znowu 
wpłynie cośkolwiek zboża, bo jeśli w ciągu 
roku nie wpłynęło 70 do 80% z drobnej wła- 
sności należnego kontyngentu, to teraz może, 
wpłynąć 15% i państwo znajdzie się rzeczywi- 
ście w położeniu bez wyjścia, panowie będzie- 
cie narzekali, że państwo daje duże płace ur 
rzędnikom państwowym, i że kie- 
dyś będziecie musieli płacić duże podatki a 
natomiast nie chcecie uwzględnić tego cięż- 
kiego położenia państwowego, które przecież 
trwać wiecznie nie będzie. Rok jeszcze zatrzy- 
majcie panowie sekwestr i stańcie rok przy”, 


najmniej na stanowisku rzeczywistych obywa- 


teli państwa kiego, 2 r 
(Pos. ahoa: Jak wy będziecie rol 
nikami, to). a 
Jak my byśmy byli rolnikami, fo potrafi 
libyśmy obronić swoje intersy ale uzgodnili 
byśmy je także z interesami państwa. ; 
(Pos, Wojda: My pracujemy 16 i 18 godzin 
na dobę). Panowie ciągle mówicie, że rolnik 


„długo pracuje. Rzeczywiście, rolnik pracrja 


dłużej, ale gdy przyjdzie jesień, gdy przyj- 
dnie zima, bo odpoczywa, przytem wie, że on 
pracuje na swoim. Robotnik gdyby na” 
chciał tak długo pracować, to niema gdzie. 
Robotnik pracując głodem przymiera, wy 
kawałek ziemi i = przyę 
O 


fu 
T 
RM) 


| 
| 
| 


tę na miesiąc Sierpień. i 


. - r A ; 


jemnością pracujecie na nim. Niejeden tu z 
"Siedzących na ławach ministrów może wolał- 
by mieć 6 morgów gruntu, niż siedzieć w mie- 
ście w tych ciężkich warunkach i w tej dusz- 
nej atmosterze. 

Dla tego też ten projekt jeśli przejdzie, to 
będzie chybiony, dla tego ja wnoszę wniosek 
„Mmiejszości komisji i podtrzymuję go nadal, 

przeprowadzić zupelny sekwestr zboża 
į ziemniaków, bo i ziemniaków mam brak. 
(Pos. Ostachowski: 
nie mają tam co jeść). Ten sekwestr nie od- 
nosi się do 6-cio morgowych gospodarstw rol- 
nych. 

Wpłyną? jeszcze wniosek do kor'isji apro- 
wizacyjnej, nie wiem czy będzie podtrzymarty, 
Przez pana posła Wróblewskiego, ażeby za- 
prowadzić wolny handel i uświęcić pośredni- 
<two trzech handlarzy przy kupnie zboża przy 
każdym wolnym handlu, dalej przewiduje się 
ciężkie kary, równające się zdradzie stanu na 
tych pośredników, którzy może do innej naro- 
„dowości należą i dla tego chce się jednych 
Mprzywilejować. Jest to projekt paskarski. 

1 Pan Wróblewski może nie reprezentuje 
tu wszystkich swoich wyborców paskarzy, ale 
Ww każdym razie duży procent paskarzy war- 
Sząwskich. Dla tego ja się nie dziwię że ten 
projekt wniósł, ale to jest karykatura wolnego 
handlu, bo z jednej strony jest wolny handel 
i obrona trzech pośredników, przy każdej tran- 
izakcji handlowej zbożem, a z drugiej strony 
Sa surowe kary, aż do kary śmierci za zdradę 
stanu, przeciwko innym paskującym. Dla tego 
mważam, że ten projekt nie uzyska poparcia 
(w Wysokim Sejmie. 
| Proszę panów, ażeby panowie w ostatniej 
chwili namyśliki się i przyjęli sekwestr ogól- 
my, a będziemy później mówić o cenach i o 
„dostawie dla rolników żelaza, ubrań, obuwia 


È tod. bo rząd już teraz idzie po tej drodze. 


fi będzie prawdopodobnie dostarczał te wszyst 
(kie niezbędne rzeczy, które obywatelom są 
(potrzebne. 

Po pos. Woinziekerze przemawia 

pos. ks, Adamski, który oświadcza, że jest 
przeciwnikiem monopolu zbożowego, ponieważ 
handel zbożem nie dojrzał do tego; monopol mo- 
żnaby zastosować tylko do przywozu « wywozu w 
wielkich miastach. Jest zwolennikiem wolnego 

ale z ograniczeniami, któreby zapobiegły 
'wybujałościom. Gdyby się udało sprowadzić do 
kraju brakującą ilość zboża, sprawa byłaby roz 
strzygnięta. Mówca będzie głosował za wnioskiem 
komisji, gdyż wszelkie nowe projekty opóźniłyby 
akcję. 

| Sprawa finansowa przedstawia się tutaj tak, 

terjum aprowizacji tymczasem nie potrzebu- 
je kredytu. Wprawdzie uchwalono mu 150 miljo- 
mów marek i zostawiono do dyspozycji kredyt 1%4 
miljarda, ale Ministerjum chwilowo posiada kilka- 
Set miljonów marek z przesyłek zboża i mąki z A- 
meryki — ponieważ sprzedaje to za gotówkę, nie 
Placa Ameryce, Ale Ameryka kiedyś zażąda pie- 
"między į wiedy Ministerjum zabraknie gotówki. 
inisterjum powinno mieć kredyt bardzo poważny 
mniej więcej 5 miljardów marek, a tymczasem co- 
Miajmniej 2 miljardy marek do dyspozycji. 
|. Po przemówieniu min. Minkiewieza dyskusję 
ięto. 

W głosowaniu wniosek mniejszości upada. 

i Wniosek pos. Wróblewskiego, domagający się 
(Wolnego handlu, również upadł. 

' /Cała ustawa w brzmienii: większości komisji 
Przechodzi w 2-m i 8-m czytaniu. 

Oprócz tego przyjęto. cały szereg rezolucji, z 
Których kilka poważnie kwestjonują znaczenie 
przyjętej ustawy. Rezolucja, wzywająca rząd, aby 

otręby z przemielonego zboża dostawaly się do 
tak rolników, mimo zapalczywej bbrony ze strony 
(<hłopów, upadła. 

Tow. Arciszewski domagał się poprawki, mia- 
Mowicie, aby otręby, powstałe po zaspokojeniu po- 

b wojska, miast i centrów przemysłowych, +o- 
Staty gię rolnikom, na co znowu chłopi nie zgodzi- 
1 £ię. Musieli więc skwitować z otrąb. 
<o Naruszenie nietykalności pos. Jana Szyszkow- 
Sega spowodowało pos. bakotę do zgłoszenia 
u nagłego. Komisja, po zbadaniu stanu Tze- 

> postanowiła wezwać rzad, aby niezwłocznie 
sięwziął dochodzenie i póciągnął winnych za 
uszenie ustawy o nietykalności poselskiej do 
SUrowej odpowiedzialności. 
Wniosek przeszedł. 


O sprawa własności dla nabywców gruntosyych. 


1 W. sprawie tej postawiony był wniosek nagły 
Pos, Poniatowskiego i tow., który w komisji praw- 
Niczęj z niektóremi zmianami przyjęty  zosiał. 
Riosek mniejszości pos. Poniatowskiego do punk- 
8-g0 ustawy upadł. 
Ustawa w tym przedmiocie bnzmi: 
Art. 1. Wszelkie umowy, przyrzeczenia sprze- 
nieruchomości ziemskich obowiązują sprze» 
cę i nie moga być rozwiązane jednostronnie 
RA jego żądamie, o ile będąca przedmiotem umowy 
Nieruchomość została oddana w posiadanie nabyw- 
CY przed terminem faktycznego wprowadzenia 
wą stwowego spdownichwa polskiego w danym © 


Do tych umów art, 1590 K. C, nie ma zastoBo- 
iWanią, 
Art. 2. Do powyższych umów nie stosuje się 
nat art. 241 Ustawy notarjalnej. 
A sprzedawca uchyla się od zawarcia, ak- 
3 ywa dac sprzedaży w. terminie, przez na- 
Ywcę mu wyznaczonym, Sąd na żądanie tegoż u- 
zma Umowę po myśli art. 1 za przenoszącą na na- 
bywcę prawo własności nieruchomości, ' będącej 
m umowy.  pedzwey eee oto 


Sekwestry są w Rosji i. 


z odsetkami od dnia objęcia w posiadanie nieru- 
chomości. Suma umówiona w rubłach winna być 
przytem uiszczona według stosunku jeden Tb. = 
216 fen. = 256 halerzy, 

Art, 3. Ustawa niniejsza obowiązuje na tere- 
nie b. zaboru rosyjskiego z dniem ogolszenia, Ma 
ona zastosowanie także do wszelkich prawomoc- 
nie jeszcze nie rozstrzygniętych spraw sądówych, 
wynikłych z tytułu umów, objętych art. 1 niniej- 
szej ustawy. . ; 

Q zapomogę dla Polskiego Czerwonego Konyin 

Na skutek wniosku nagłego pos. Osieckiego 
i poparcia komisji skarbowo =- budżetowej, Izbą 
uchwaliła: 

Upoważnia się Rząd do udzielenia jednorazo- 
wo Polskiemu Towarzystwu Czerwonego Krzyża 
pięciu miljonów marek tytułem zaliczki na poczet 
wpływów » podatków, jakie w przyszłości będą 
uchwalone na rzecz tego Towarzystwa. t 
Tymczasowa organizacja sądowa wojska polskiego. 

Po referacie pos. Świdy Izba w 2-m i 3-m czy- 
taniu przyjmuje ustawę o tymczasowem sądownic- 
twie wojskowem, opierającej się narazie na prze- 
pisach wojskowego kodeksu niemieckiego z r. 1872 
i austrajckiej ustawy z r. 1912, 

Wreszcie omawianą jest ustawa 

0 odpowiedzialności osób wojskowych za prze- 
stępstwa przeciwka własności skarbu wojskowego 
i łapownictwo. 

Długi i nudny reterat wygłasza pos. Świda. 

Tow. Pużak zwraca się przeciwko temu, "aby 
wyodrębnić przestępstwa wojskowe od innych prze- 
istępstw, popełnianych na wszystkich urzędach. 
Przestępstwa wojskowe są tylko pozornie takowe- 
mi. Mówca wypowiada się zasadniczo przeciw ka- 
rze śmierci; należy usunąć przyczyny (wojna), a 
nie karać wyłącznie skutki. Surowsze kary należy 
stosować względem cywilnych, aniżeli wojskowych, 
którzy przecież w nierównie cięższych żyją warun- 
kach. Ustawa musi być stosowana w urzędach 
państwowych wogóle, wiejskich i gminnych. Mów- 
ca uzasadnia poprawki mniejszości, m. in. podwyż» 
szenie granicy szkody, podlegającej karze śmier- 
ci z 2000 do 10000 marek i złagodzenie kar dła 
szeregowców. 

W głosowaniu odrzucono wniosek naszych fa- 
warzyszy, aby karę śmierci zamienić na dożywot« 
nie więzienie; przyjęto poprawkę, aby oprócz woj- 


skowych i urzędnicy publiczni podlegali ustawie, , 


przyjęto również aoi o złagodzeniu kar dla 
szeregowców. 

Ponieważ jednak po ta stosowań się ma 
tylko do wojskowych, a przez przyjęcie jednej z 
poprawek: otrzymała charakter inny, przeto nia zo 
stała przyjęta w 3-m czytniu, które odbędzie się 
n jednem z najbliższych posiedzeń. 

Następne posiedzenie dziś o g. 3-cj pp. 


Interpelacja. 


Interpelacja posła Regera i towarzyszy do 
pp. ministrów kolei żelaznych i handlu i prze 
mysłu w sprawie sprzedaży kolei Herby-Kielce. 

Prasa codzienna przyniosła wiadomość, że 


linja kolejowa Herby-Kielce, należąca do ro- 


syjskiego Towarzystwa akcyjnego, została | 
przez przedstawiciela tego Towarzystwa, p. 
Michała Bałabanowa, sprzedana jakiemuś kon- 
sorcjum angielskiemu. 

Zapytujemy pp. ministrów: 

1. Czy wiadomość ta polega na prawdzie? 

2. Dlaczego nie postarano się o to, aby ko- 
lej ta przeszła na własność państwa polskiego? 

3. Co uczyniono, aby interesy państwa pol- 

skiego na tej kolei zabezpieczyć i jakie przed- 
siębrano środki, aby w przy szłości żadna ko 
Jej na terytorjum państwa polskiego nie mo- 
gla przejść na własność obcokrajowych speku- 
lantów prywatnych? 


W nrawię Ce jin 
l y 
SATAWIE con Na No28. 

Dziś, w wigilje nowych. zbiorów, gdy okupan- 
ta w kraju niema i gdy rolnikom należałoby 
pomyśleć o obniżeniu cen na produkty rolne, któ- 
re to obniżenie spowodowałoby obniżenie cen 
wszystkiego, oo człowiekowi potrzeba, wreszcie 


„ulżyłoby państwu w utrzymywaniu wojska i urzę: 


dników, prowadzeniu wojny i t. dą rolnicy ci 
zabiegają u rządu o podniesienie cen, czyli że o 
podrożenie jęszcze większe życia w kraju naszym. 
Nie liczą się ze skutkami takiej polityki, która, 
wobec żnacznej „tańszości* życja w państwach (- 
ściennych (prócz, oczywiśćie, Rosji), musi yć 
wadzić nas do katastrofy. 

Powie ktoś, że żądanie wyższych cen za pro- 
dukty rolne zapewne ma swoje podstawy? Przyla- 
czamy wiee poniżej głos właściciela majątku z Ka- 
liskiego, który mówi tak: 

„Zamęt w stosunkach społecznych, jaki tapęć 
nował u nas, łatwość powstawania strajków, po- 
wodujących coraz większą dróżymię, a pograżają” 
cych klasę roboczą. w coraz większą nędzę, nies 
nawiść do klas posiadających, a w szczególności 
do właścicieli warsztatów rolnych, wywołany został 
podrożeniem najniezbędniejszych dia życia produk- 
tów. Trwanie nadal tągo stanu wyw ołuje słuszne 
niezadowolenie mas, ułatwia propagandę przeciw- 
spoleczną i przeciwpaństwową, a w końcu: dopro- 
wadzi do stosunków, jakie -zapanowuly w Rosji. 
Represalje na długo nie: wystarczą. Drożyzna pro- 


duktów spożywczych powoduje wysokie ceny ra 


towary; ta ókobiczność znowu wpływa na żądanie 
wysokich cen za produkty rolne. Raz trzeba wyjść 
z tego blędnego koła! 

Najskuleczniejszym środkiem  zaradzenia złe- 
mu jest obniżenie ceny na produkty rolne, a więc 


„na zboże, kartofle i t. d. Na dowód, że to jest mo- | 
d przedstawiam budżet folwarku PEM: A 


„ROBOTNIK Środa, B0 Upea 1919 m 


- Przypominamy naszym SZ. Prenumeratorom że CZAS odnowić prenumera- 


.ślić niektóre miejsca, które czytelnika do resrty 


| którzy o to dbali. Picie krwi i potu reszty społe- 
czeństwa ma przecież swoje granice i biada Wan, 


go, średnio urodzajnej gleby, % obszaru piaski 
4 i 5 klasy, obarczonego serwitutem, bez lasu, tot- 
fu, sadu, bez łąk, położonego o 6 wiorst od kolei, 
średnio zagospodarowanego. 

Przy obliczaniu uwzględniono minimi do- 
chodu, a maksimum rozchodu; przyjęto pod uwa- 
gę kontrakty rządowe, t. j. zawarte na rok jeden, 
przy udziale delegata Mimisterjum pracy, i obo- 
wiiązujące do dn. 1 kwietnia 19% r. 

Rząd powinien zabezpieczyć” ich dotrzymanie, 
oraz zająć się dostarczeniem szczepionek przeciw 
pomorowi bydła, a w Sasi trzódy chlew- 
nej od. czerwonki. ; 

Przychód. 
1. 200 mórg żyta po 7 kor. z morgi 1400 k. 
Odchodzi na potrzeby gospodar. 700 k. 
pozostaje 700 k. po m. 28.000 
2. 60 mórg ajrzyn po korcy , 420 k. 
Odehodai, taż wyżó 170 k. 
pozostaje 250 K’ po m. 40 m. 10.000 
3. 60 mórg kart. i bur. po 100 kor. 6000 k. 
Odchodzi, jak wyżej ` . 8000 k. 
i „pozostaje 3000 k. po m. 10 m. 80.000 
4. 80 mórg łubinu, seradeli, 
koniczyny ogółem m. 10.000 
5. Dochód z mleka Si a I2008 
6. Doch. z inwent. (opasy tuczn- „»  „ 40000 


z ae 


Ogółem m. 130.000 


1 


1) Pensja służby i robocizna m. 45.000 
2) Podatki i asekuracja „» 12.000 
3) Opał i światło „ 12000 
4) Żelazo, smary 2 narzędzia » 10.000 
5- Remont budynków » 6.000 
8) Leczenie ludzi ' „w 5.000 
7) Utrzymanie domu » 10.000 
Ogółem m. 100.000 
Zestawienie. 

,  DÀychód ogółem, jak wyżej m. 180.000.— 
Rozchód ogółem, jak wyżej m  100.000,— 


Pozostaje m. 30.000 

A więc: na opłalę rat Towarzystwa, kształoe- 
nie dzieci, różne nieprzewidziane wydatki, ewen- | 
tualne klęski, pozostaje 30.000 mk.! 

„ Istnieje projekt podniesienia cen zboża. Jest to 
niedopuszezalte, ; 

Towarzystwo Rolnicze Konińsko + Słapeckie 
zaproiestowało przeciw temu i złożyło w Central- 
nem Towarzystwie Rolniczem wniosek o utrzyma- 
nie dotychczasowych cen na zboże, t, j. 60 mk. m 
korzęc żyta i 16 mk, ma korzec kartofli, z dokład: 
nemi wyliczeniami, 

- W obecnera zestawieniu idę dalej i proponuję 
ceny: 40 mk, za %orzoe żyta i 10 mk, za korzoc kar- 
tolli lub buraków. 

Prawda, nie uwzględniłem procentów od kê 
"pitału, faki przedstawia dziś majątek ziemski. 

Zrobilem to umyślnie, gdyż w obecnym eze 
sie, gdy klasa robotnicza, inteligencja miejska przy- 
mierają gdłoem, właściciele nieruchomości dokła- 
dają do domów, rentjerzy i kapitaliści stracili 90 
proc. ma obniżeniu wartości waluty, rolnicy przez 
jeden rok mogą się obejść bez obelnania kuponów. 

Do władz miarodajnych nadesłane zostały wy- 
liczenia, dokonane przez profesorów hgronomji, iż 
produkcja kora zboża wynosi 110 mk. Twierdzę, 
iż uczeni nie uwaględnili wszystkich źródeł docto- 
du ma wsi. Potwierdzają to rezultaty, jakie osiąg- 
neki podczas: wojny mniejsi i więksi posiadacze 
rolni w całym kraju, o czem wszyscy wiedzą. 

Nie bronię oddzielnych pozycji w mojem nie- 
uczonem zestawieniu, lecz podam uczciwie. rezul- 
tat gospodarowania za czas wojny: a więc spłaci- 
lem spore długi, odrestaurowałem dom i budynki, 
dokompletowałem żywy i martwy inwentarz, no, 
i żyłem, choć skromnie, lecz dostatnio. 

„Kontyntgens zawsze odstąwiałem, szmuglu — 
nie. 
Główne źródło dochodu dla mnie ł współpra- 
ćowników moich stanowi? dochód z mleka i trzo- 
dy chlewnej. Dla zabezpieczenia tejże od pomoru 
rząd okupacyjny dostarczał szczepionek w dosta- 
tecznej ilaści. Obecny rząd nie zorganizował tego 
dotychczas. 

Niniejszą notatkę podaję w tym celu, ażeby 
wykazać szerszemu ogółowi i władzom, iż można 
produkować znacznie taniej od obecnych ceń. Te- 
go od rolników spoleczeństwo ma prawo wyma 
gat, rolnicy zaś muszą żądać spokoju w pracy I do- 
starczenia niezbędnych artykułów. 

«Do majątków zniszozonych należy stosować 
wszelkie ulgi, «żeby Soo mogły pracować 
normalnie. s 


Dr. N. Godlewski, 
właściciel majątku Cząstków, gm. Kazimierz, pow. 
Słupockiego, w ziemi, Kaliskiej", 
W liście tym, który się zjawił w dniu 18 b. m. 
w „Gazecie Kaliskiej", pozwolilismy sobie podkre- 


przekomać mogą, ż6 tu nie chodzi o pojedyńczy wy* 
padek. Majątek o średnie urodzajnej glebie, śred- 
vio zagospodarowany może być ogólnym dowodem 
słuszności twierdzenid d-ra N. Godlewskiego. 

Że twierdzenie to nie przypadnie do gustu 
przeważającej większości rolników, mie powinno 
Rządu naszego odwodzić od” słusznego wena 
cen za zboże, ziemniaki, owies i & d. 

Niechże już istotnie nastanie okres nikwidzcji 
wojny, która dość chyba zysków przyniosła tym, 


jeżeli miarę tę przebierzecie, zacni rolnicy! 
"Nowe zboże musi już być tańsze! Fe: 


ERD 


~ 


Chlaśnięcia. . 
| A te wszystko przez dziurawe buty!... 
„W buty, których podeszwy już dawno się 


Leje mi się, frajerze, woda, jak do beczki... a 


"Więc wciąż mi 
higa k ingin aŠ pe dt epi, oo a) peen 


Wskutek tego, „Chlaśnięcia“ piszę, jak w ów 
Jakgdyby mnie przed chwilą wypusaczono gy 


Ach, tradno mieś pogodny ; równy humorek, 


Gdy w przemoczonych nogach krew mi, Piwnej 4 


Z 


Takie różne „michałki“ wciąż mi się ma | 
że m. Pląskowski, lis od ie majaca, 
sym „bonifraterjadom“ nie cheialby az 

se 1. 
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NOŻY 
Warszawa, Oddziały 
mają pozostawaś 


brań delegacji jest 
nalne 


przebywa przynajmniej 20 członków. Statut, 


Wobec powyższego PP syn 
8 czerwca posiedzeniu postanowiła 


Klott (Min. Pracy — Inspekcja z» ale kiem 

(Min. Sztuki á Kultury) i K 

(Min. Oświec. Publ. — 
| to osób należy 

sprawach słowa 


Kancelarja Glwa), do któż 
się zwracać we -wszystkich 


-© Telegramy. 


Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 29 lipca. 

: Komunikat sztabu generalnego donosi dnia 
29 lipca: 

„ Front litewsko - białoruski: Na południe 
od słuckiej szosy doprowadziły nas lokalne po- 
tyczki do zajęcia wsi Gołyńki i Kryszyrowicz. 
Po odparciu nieprzyjacielskiego ataku na od- 
cinek Wołocki (koło Radoszkowicz) przszły na- 
sze oddziały do kontrataku i rozbiły siły nie- 
przyjacielskie, zmuszając je do odwrotu w kie- 
runku na Mińsk. W pościgu za pobitym nie- 
przyjacielem osiągnęły nasze oddziały linje 
Maćki — Goroszki — Wekszyce — Kalinki. Pa- 
trole dotarły do Zasławia i Loparewicz. Do- 


tychczas przyprowadzono 500 jeńców, dużą i- 


|lość karabinów maszynowych i liczne tabory. 
IKilkakrotne ataki bolszewickie na północ od 
IWilejki zostały odparte, wzięliśmy przytem 
200 jeńców i 2 karabiny maszynowe, Pod 
iDuksztami i Rymszanami walki w toku. W. 
zajętym przez nas 26 lipca Augustowie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo i parada wojskowa, 
(Tłumy ludności z całej okolicy z radością i en- 
tuzjazmem witały wojska polskie. » 

+ _ Front poleski: Silne ataki bolszewickie 
pod Mikrociem zwycięsko odparliśmy, 

~ Front galicyjsko - wołyński; Po silnem 


_ -przygotowaniu artyleryjskiem na odcinku Bro- 


- 


- -y — Radziwiłłów ruszyły bataljony bolszewie- 


"kie do ataku, który załamał się w ogniu naszej 


. wtylerji i piechoty. = +- 


"W. zast. szefa sztabu generalnego 
, Haller, pułkownik. 


SEEE a t Poznań, 29 lipca. 
„' Komunikat głównego dowództwa z dnia 
29 lipca: | 
~ Front półńtocny: Na Zagajewice t Łukasze- 
iwo w nocy ogień miotaczy min, karabinów i 
ikułomiotów. Na Łukaszewo padło 14 min. 
‘Pod Zagajewicami ódparto patrol niemiecki, 
tak samo pod Zamościem, Jaktorowem, Trze- 
ma Domami i Xirschdorfem. Poza słabym og- 
niem karabinów i kulomiotów na reszcie froa- 
tu spokój. R | RSEŻ 
_ _ Front Zachodni: Zbliżające się do Mni- 
chów i Kolna patrole odparto. Na całym fron- 
cie słaby ogień miotaczy min. Na Grabowo 
padło 5 granatów rewolwerowych. Na Zatum, 
Dworzec i Łachy ogień kulomiotów, 

- Front południowy: Spokojnie. * 

py: Mż" Szet sztabu i; 
Wroezyúski, generał ppor. 
Cofnięcie dymisji Dowhara, 

i GE: | Poznań, 20 lipca. 
` (P. A. TY. Jak się dowiadujemy nieporo- 
zumienie, wynikłe między komisarjatem ņa- 
'ozelnej rady ludowej, a gen. Dowbór-Muśnie- 
kim, zostało usunięte. Komisarjat nie przyjął 
(dymisji, którą też generał Muśnicki coina} . 


Komisja do wykrefania © 
Wsthodnich granic Polski. 


, 29 lipca. 


sp __ Paryż 
|, 1 (P.A, T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyższa 


rada zajmowała się wczoraj mianowaniem ko- 
misji, która ma wykreślić wschodnie granice 


Rei. , oraz wyznaczyła w tym celu odpowied- 


mich oficerów z armij poszczególnych mo- 
carstw ententy. | © 


-Polacy w Gdańska. 

E Gdańsk, 29 lipca. 
. (P. A, T). „Gazeta Gdańska“ podaje na 

podstawie prowizorycznych obliczeń, dokona- 


. 


mych przez Polaków że ludność polską wol- 


mego miasta Gdańska liczyć będzie około 


ZE _ 61,000 osób. Z tego prawie połowa zamieszku- 


je samo miasto Gdańsk, reszta rozrzucona jest 
po Gdańskich Wyżynach i Nizinach, oraz na 


- Wielkich Żuławach. Ponieważ ogólna liczba 


ludności w państwie gdańskiem wynosić bę- 
dzie około 345,000, przeto Polacy tworzyć w 
niem będą szóstą część ludności, Bł 
4 4 
-_ lplsja senatora Hargentan'a. 
| „+ Paryż, 29 lipca. | 
(P. A. T.). Agencja Havasa ogłasza: Se- 
mator Morgentau wydelegowany przez Wilso- 


ma do Polski dla zbadania tam sprawy, ży- 


dowskiej, oświadczył w rozmowie z dzienni- 
: i, że krótki jego pobyt, w Polsce prze- 
konat go, iż pogłoski o rzekomych pogromach 
były niesłychanie przesadzone. Dodał, że Ży- 
dzi polscy niekiedy zapominają o tem, iż rów- 
ność praw pociąga za sobą równość obowiąz- 
ków. Jeżeli Żydzi polscy chcą szczerze współ- 
pracować z państwem, powinni pójść za przy- 
kładem swych współplemieńców amerykań- 
skich, którzy uważają się przedewszys:kiem 


za patrjotów amerykańskich. 


Pogrom Żydów w Odesię. 
TE 777 /, Wiedeń, 29 lipca. 
(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Bukaresz- 
tu: Rumuńskie biuro prasowe ogłasza wiado- 
mość z Kiszyniowa, tej treści: Według infor- 


s / macyj, nadeszłych z Odesy, wojska generała 


| ogłosiła 14-dniowa żałobę. To samo uczynią 


(Grigorjewa, które obsadziły Odesę, urządziły 
tam wielki pogrom. Dzielnicę żydowską obsta- 
wiono, poczem rozpoczęła się rzeź, której nie 
uszedł ani jeden Żyd. Następnie całą dzielni- 
cę żydowską podpalono. Pożar trwał trzy dni 
i trzy moce. Pod wrażeniem tego strasznego 
wypadku, ludność żydowska w całej Ukrainie 


Żydzi w Bessarabji, | 


« # 


i Ogłoszenie dokumentów 


„ROBOTNIK“ środa, 30 lipca 1919 r. 


o wybuchu wojny. 


' . Wiedeń, 29 lipca. 

(P. A. T.). B. Kor. donosi z Weimaru: Na 
zgromadzeniu narodowem minister spraw 
wewnętrznych David zapowiedział ogłoszenie 
dokumentów, tyczących się wybuchu wojny, 
dodając, że być może, iż ogłoszenie to dla nie- 
jednego będzie bolesne i brzemienne w na- 
stępstwa, ale całemu narodowi wyjdzie na do- 


bre. x 
Rewelacja Erzhergora. 


„_ ow Berlin, 20 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Rewela- 
cje o interwencji pokojowej papieża wywola- 
ły w Niemczech olbrzymie wrażenie. Prasa 
rozpisuje się obszernie nad tą sprawą. Przy- 
wódca demokratów Hausmann ogłasza, że Mi- 
chaelis nie wspomniał o liście nuncjusza pa- 
pieskiego nawet wice - kanclerzowi Payero- 
wi. Były minister Helferich żąda w „Kreuz- 
zeitung“, ażeby b. sekretarz stanu Kiihimann 
zabrał głos, gdyż jemu prjypisuje Helfferich 
całą winę wypaczenia tej sprawy. * 
Z wielkiej mowy Erzbergera, w której po- 
czynił on znane rewelacje, warto przytoczyć 
jeszcze następujący ustęp: Któż to w listopa* 
dzie i grudniu z drżącemi kolanami wlókł się 
po ulicach? To właśnie byli przyjaciele pana 
Graefe (poseł niemiecko - narodowy) (huczne 
oklaski i wesołość na lewicy). Przez co Niem- 
cy stały się republiką? Tylko z ich winy; byli 
oni najskuteczniejszymi pionierami na tej dro- 
dze. Bardzo znaczna część winy spada na ce- 
sarza i książąt związkowych, gdzież oni byli w 
owych dniach, gdzież się podziała odwaga i 
szacunek przed sobą samym, nakazujące, by 
stać przy narodzie w jego niedoli? (Oklaski i 
wrzawa). Na polu prawa wyborczego to stron- 
nietwo w Prusach i w Meklenburgu zgrzeszyło 
najwięcej. Przez długie cztery lata wtrącaliś- 
my naród niemiecki z jednego złudzenia w dru- 
gie. (Wszak wojna z Francją miała zakończyć 
się w ciągu trzech miesięcy, a potem miano 
położyć Anglję. Co trzy miesiące głoszono, że 
Francja stoi tuż przed upadkiem. Pan Tir- 
pitz powiedział, że Anglję się wygłodzi, każdy 
okręt angielski będzi storpedowany, a dowóz 
zostanie odcięty. A przytem Niemcy nie mia- 
ły wówczas ani jednej łodzi podwodnej, któ- 
raby mogła odbyć drogę dookoła Auglji. Kit- 
chener, mówiono, wcale nie jost wodzem. Za- 
mim Ameryka będzie gotowa, miano wojnę 
skończyć. Przypominam to wszystko có pisa- 
ne było w „Deutsche Tageszeitung“, Blokada, 
pisano tam, Niemoom nie zaszkodzi, gdyż 
Niemcy same się wyżywią. A teraz robi się 
wielki rachunek, jak to blokada podkopała 
nasze zdrowie. Dalej rozpowszechniano złu- 
dzenie, że ani jeden Amerykanin nie. będzie 
mógł przybyć, że wojsko amerykańskie rów- 
na się zeru, że Amerykanie staną cię zdobyczą 
naszych łodzi podwodnych. Ameryka miala 
przybyć właśnie na czas, aby na końcu wojny 
zapłacić wszystkie koszta wojenne. Przez czte- 
ry lata Niemcy wogóle nie miały rządów poli- 
tycznych, lecz dyktaturę wojskową. Nieszczę- 
ściem było narodu niemieckiego, że pozwalał 
by wojsko jego panowało i że rozumu politycz- 
nego nie dopuszczał do głosu. Ilekroć polityka 
odważała się wysunąć naprzód, wojsko natych- 
miast uderza na słaby rząd. Parę razy ist- 
niały możliwości pokoju. W dalszym ciągu 
mówca poczynił rewelację o liście nuncjusza 
Papieskiego. . ie 
, ; Wiedeń, 29 lipca. 

© P.A. T.). „Neues Wiener Tageblatt“ do- 
nosi z Saint Germain: „Painleve i Ribot o- 
świadczają w „Echo de Paris“ że sprawa re- 
welacji Erzbergera jest moono przesadzona. 
We Francji sprawa ta nie przedstawia się ja- 
sno. Idzie tu prawdopodobnie o pewnego ro- 
dzaju memorjał w formie odpowiedzi zastęp- 
cy angielskiego na krok pokojowy w Watyka- 
nie, Fakt, że poseł angielski przy Watykanie 
wystąpił w pewnym zastępstwie posła fram- 
cuskiego mógł posłużyć za pretekst do przed- 
stawienia tej sprawy w takiej formie, w jakiej 
się to stało. Painleve jest przekonany, że Ri- 
bot nikomu nie dawał zlecenia tego rodzaju. 


4 Dziwnem jest tylko, że Austrja która wów- 


czas znajdowała się w zupełnym rozkładzie, 
fw rozmowach z Sykstusem Parmeńskim oka- 
zywała dość mało ustępliwyości. Ribot oświad- 
cza dalej: jest rzeczą rządu angielskiego udzie- 
lić wyjaśnień. O ile idzie o Francję, mogę za- 
pewnić, że z naszej strony nic nie zaszło. An- 
glja w sierpniu 1917 r. nie wdawała się bliżej 
w treść propozycji Watykanu. Mimo to jednak 
z uszamowania potwierdza odbiór noty papie- 
skiej. Poseł angielski we własnym imieniu = 
świadczył, że w propozycjach tych mie widzi 
dostatecznych gwarancji dla Belgji. Kardynał 
Gasparri wziął zaś tę odpowiedź za pretekst 
i telegrafował do Niemiec żądając dokładnych 
gwarancyj. To było początkiem konwersacji, 
którą chciano rozpocząć, Oświadczenia Erzber- 
gera fałszują prawdę. Rząd angielski spo- 
strzegł niebezpieczeństwo i polecił swemu po» 
słowi aby w sprawie tej nie wypowiedział ani 
jednego słowa więcej. 14 


Położenie na Wędizech. 
0a! ; Wiedeń, 29 lipca. 

O(P. AT): „Neues Achtuhrblatt“ donosi w 
sprawie rokowań między ententą a Budapesż-, 
tem: Bela Kuhn po klęsce nad Cissą postano- 
wił przy pomocy rokowań zapewnić sobie upo- 
rządokawny odwrót. Przeciwaicy bolszewi- 
ków węgierskich, a mianowicie socjalistyczni 
przywódcy węgierscy bawiący obecnie w Wied- 
niu, toczą rokowania w tym kierunku, aby u- 
tworzyć nowy rząd węgierski, któryby się skła- 


U 


A dał „albo z samych socjalnych demokratów. al- 8 


z» 


4 
ma. 
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bo też byłby rządm koalicyjnym, złożonym z 
socjalistów i przedstawicieli stronnictw miesz- 
czańskich, W obu wypadkach przewodnictwo 
gabinetu węgierskiego objąłby socjalista Ga- 
ranyi, przebywający w Szwajcarji. Komuniści 
znikną zupełnie z widowni. Sądzą oni, że nie 
będą pociągani do odpowiedzialności, ponie- 
waż swego czasu oddano im rządy dobrowol- 
nie bez rozlewu krwi. Ententa jest tym razem 
silnie zdecydowaną przywrócić porządek na 
Wegrzech. Qzy nastąpi zbrojna interwencja 
zależeć to będzie od Rumunji — której ar- 
mja stoi na lewym brzegu Cissy i dotąd nie 
przeprawiła się jeszcze przez tę rzekę. Gdyby 
Rumunom udało się przekroczyć Cissę, wów- 
czas oczekiwać należy gwałtownego i krwawe- 
go upadku rządów bolszewickich w Budapesz- 
cie. W'/przeciwnym wypadku nastąpiłoby roz- 
strzygnięcie w drodze spokojnej, ale w każdym 
razie nastąpić to musi przed 5 sierpnia, na 
który to dzień zapowiedziany jest zjazd rad 
węgierskich, sowieckich 7% 


Giensywa przeciw Węgrom. 
Wiedeń, 29 lipca. 
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Paryża: 

Wszysikie przygotowania do ofensywy francu- 
sko-serbskiej przeciw prawemu skrzydłu ar- 
mji Beli Kuhna zostały już ukończone. Ofen- 
sywa rozpocznie się na wypadek, jeżeli Bela 
Kubn nie podda 'się warunkom ententy. 


komunikat wojemdy ramnóski. 
SM Wiedeń, 29 lipca. 
(P. A. T.).-„„Telegraphen Compagnie" do- 
mosi z Bukaresztu: Komunikat wojenny ru- 
muński z 28 lipca: à 
Front zachodni: Dzisiaj toczyły się dalej 
gwałtowne walki nad Cissą. Nasze wojska po- 
czyniły dalsze postępy i przyprawiły Węgrów 
o ciężkie straty. Nieprzyjaciel ucieka, zosta- 
wiając liczny materjał wojenny. Dotąd wzię- 
liśmy do niewoli 6 tysięcy żołnierzy węgier- 
skich. 


Front wschodni: W związku z wałkami |. 


nad Cissą rozwinęli dzisiaj bolszewicy rosyj- 
scy wzdłuż Dniestru żywą działalność i usi- 
łowali na wielu punktach przeprawić się 
przez tzekę. Próby te nie udały się, dzięki 
czujności wojsk naszych oraz wojsk greckich. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. wz 


Razruchy w Bułgarii, 


Wiedeń, 29 lipca. 
(P. A. T.). „Telegraphen Kompanie* do- 


„mosi z Bukaresztu: Rumuńskie biuro praso- 


we donosi z Sodji: W ostatnich dniach wy- 


 buchły w Bułgarji ponownie poważne rozru- 


chy, które mogą mieć daleko idące następ- 
stwa. W wielu większych miastach odbyły się 
krwawe demonstnacje, w czasia których żę- 
dano proklamowania republiki sowietów. 


Proces o zamordowanie ministra. 


i Berlin, 29 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W proce- 
sie kilkudniowym o zamordowanie saskiego 
ministra wojny Neuringa w sobotę zapadł wy- 
rok. 6-ciu oskarżonych skazano na długolet- 
nie więzienie, 5-ciu uniewinniona 


Wycofanie wojsk angielskich z Rosi 


AZS , Berlin, 29 i 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Donoszą 
z Londynu, że Churchill odpowiadając na in- 
terpelację w Izbie gmin, powiedział, że moj- 
ska angielskie będą wycofane z Rosji jeszcze 
` 


przed nastaniem zimy. 


Fiaty polsko-czeskie, 


Lb: Kraków, 29 lipca. 
(PA. T.). Komunikat prasowy z konfe- 
rencji polsko-czskiej z dnia 29 lipca: Na dzi- 
siejszem plenarnem siódmem posiedzeniu, 
przewodniczący Udrzal oświadczył, że subko- 


mitet doszedł do przekonania, że w sprawach, f: 


dotyczących rozwiązania kwestji Śląska Cie- 
szyńskiego, jakie się wyłoniły na posiedze- 
niach subkomitetu należy zwrócić się do od- 
mośnych rządów. W Pradze odbywać się bę- 
dą w najbliższych dniach w dalszym ciągu na- 
rady delegacji czeskiej Wreszcie przewodni- 
czący Udrzal wyraził nadzieję, że delegacje 
pożegnają się dzisiaj na krótki tylko czas, po- 
czem złożył na ręce przewodniczącego Grab- 
skiego w imieniu delegacji czeskiej 2,000 ko- 
ron na wdowy i sieroty po poległych legjoni- 
stach. Delegaci czescy wyjeżdżają dzisiaj do 
Pragi, polscy zaś posłowie do Warszawy po- 


ciągiem wieczornym. 3 sx 


Ujęcie bandytów. 


Bandomierz, 29 lipca. 
(P. A. T.). Zarządzona przez urząd po- 
wiatowy ekspedycja karna doprowadziła do 
ujęcia 17 bandytów, którzy brali udział we 
wszystkich napadach, dokonanych w ostatnim 
czasie w tutejszym powiecie. Uwięziono głów- 


Koprzywnicy, wsi 
Śledztwo prowadzi osobiście komisarz rządo- 

"%* a A 4 
Was s Bu 


Z Litwy, 

w Pe „Wolność* prasy, . : 

7 Jak donosi wileński „Nasz Kraj“, z dniem 
2i lipca została wprowadzona wojskowa cen- 
zura prewencyjna dla wszystkich pigm okręgu 
wileńskiego. To samo pismo donosi, że dn. 
20 lipca polscy nacjonaliści w Wilnie zorgani- 
zowali wiec, na którym uchwalono rezolucję, 
żądającą zastosowania represji w stosunku do 


wk 


wydawanych przez nacjonalistów litewskich * pewhień inżyniera. drogowego, miała byś przepro, 
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pism w języku polskim: „Głos Litwy“ i „Na- 
sza Ziemia”. 

Nr. 50 „Głosu Litwy“ został skonfiskowa- 
ny, redaktor ma być pociągnięty pod sąd. 


fożalerzy łódzkiej policji. 


Pod skrzydłem opiekuńczem p. Zbrożka, zna- 
leźli sobie przytulisko różmi byli oficerowie i u- 
rzędnicy rosyjscy, wszelkiego rodzaju ludzie, nie- 
zdolni do żadnej pracy samodzielnej, ale ślepo u- 
legli rozkazom władzy, nawet urzędnicy okupacy j- 
ni niemieccy — wszystko to na czele z p. komisa- 
rzem tworzyło zwartą grupę ludzi, krzątających się 
najlepiej wokoło swoich spraw i interesów. `` 

Jak dalece starano się wszystkie Sprawy za- 
łatwiać „pro domo sua”, kryć przed opinią publiez- 
ną, grzebać w iajnikach i zakamarkach archiwó 
policyjnych dowodzi takt następujący: ; 


W magazynie policyjnym przy ul. Wólczańs 
skiej 57, znajdują się rzeczy po rosyjskich urzędni- 
kach skonfiskowane przez dawne wladze okupa- 
cyjne, odebrane paserom, kupcom i t p. olbrzy- 
miej wartości, E EIE ia 

Od pewnego czasu rozchodziły się pogłoski, że 
ilość pozostawionych towarów stale i systematycz- 
nie się zmniejsza i dzieją się nadużycia. Zauwa- 
żono między innemi brak 2 skrzyń z serwisami, 
wartości kilkudziesięgiu tysięcy marek, Jeden z 
tumkcejonarjuszy policji przechodząc obok składu 
komisowego przy ul. Zawadzkiej zauważył ku swe- 
mu zdziwieniu w oknie wystawowem rzeczy dro- 
gocenne, pochodzące ze składów policyjnych. Zain- 
teresowany, zwrócił się do właściciela składu, któ- 
ry początkowo dawał odpowiedzi wymijające, póź- 
niej przyznał się jednak, że nabył te rzeczy od ka- 
pisana Skrótkowskiego, wyższego funkcjonarjusza 

Oburzony urzędnik niezwłocznie złożył raport 
P> Zbrożkowi, ustny i piśmienny, ale pomimo 
wszystkiego p. Skrótkowski dotychczas znajduje 
się na wolności i, coprawda ustąpił z policji ale 
zato objął lepszą bodaj posadę w... intendenturze 
wojskowej. Pan Zbrożek starał się ponadto uspra- 
wiedliwiać Skrótkowskiego i na natarczywe oskar- 
żenie i naleganie uczciwego urzędnika odrzekł, że 
p. Skrótkowski dowiódł za pomocą świadków, że 
rzeczy te przywiózł z Mińska. Sprawa została umo- 
rzona, nadużycie nie ukarane. 


Z magazynu tego ginęły i inne rzeczy: mydło, . 


herbata, środki lekarskie i opatrunkowe-i t. p~ 
cenne rzeczy. Ginęły bezpowrotnie, sprzedawane 
pokątnie. Skarb tracił dziesiątki tysięcy marek, 
które szły do kieszeni nieuczciwych urzędników, 
Tenże sam p. Skrótkowski miał zatarg w Brzezi- 


Dzieje się pozatem cały szereg drobnych na- 
dużyć. Mówią dość głośno o tranzakcji dokonanej 
a właścicielem pewnego zakładu restauracyjnego 
na ul, Moniuszki, któremu odstąpiono 10.000 sztuk 
papierosów za dostarczone wina i kolacje, 


Źle się dzieje z cukrem pozakontyngensowym 
w ilości 1,000 funtów miesięcznie niby dla szere 
gowców. Cukier ten pozostaje wśród grona wyż: 
szych urzędników i p. Malinowski, szet wydziału 
gospodarczego umiejętnie go, według szarż i zna: 
jomości, rozdziela. i 

Tajemniczošść, ukrywanie się przed ludźmi, o- 
bawa przed światłem dziennym — oto cecha naj- 
istotniejsza łódzkiej policji, połączone naturalnie 
g bezwzględnością. brutalnością, niechęcią do 
wszystkiego, co zdrowe i silne w społeczeństwie. 
Gwiazdą przewodnią dla naszej policji jest była 
policja rosyjska, ochrana i osławiona „kryminal- 
na” niemiecka. Człowiek zdrowy, który dostaje 


się na urząd w policji, albo musi pogrążyć się w. 


tem cuchnącem bagnie, i pójść w ślady swych ko- 


legów, albo po kilku dniach czy tygodniach z o~ 


brzydzeniem opuszczać swe stanowisko. 

Tradycje rosyjskiej policji i niemieckiej o- 
chrany, przechowywane jak klejnot drogi przez na- 
szych domorosłych stróży bezpieczeństwa, nie mo- 
gą budzić zaufania ludności, Stosunek ludności do, 
policji polskiej jest taki sam jak do policji najeźdz- 
ców i próżno p. minister Wojciechowski będzie 
nawoływał do uszanowania władzy policyjnej. Do- 
póki ta władza będzie taka, jaka jest, póki nadu- 
życia będą tolerowane, a osobnicy, którzy powinni 
być pod nadzorem policji, lub za kratami pełnić 
będą funkcje wyższych urzędników, budzić będzie 
w ludności Łodzi nie zaufanie i pewność, ale od: 
razę, obawę i wstręt, 
pete z E o= A, R. 
ED" 


Łomża. 
(Korespon. własna). 


v Ruch robotniczy jest niewielki, gdyż niema tu 
fabryk, ani większych skupień robotników, a o 
proletarjacie, jako takim, trudno mówić, są tylko 


mieszczuchy z pod znaku N. D. Jedynie na robo- 


tach publicznych (jest to akcja dobroczynna, a prze- 
cież możnaby było zacząć pobudowę drogi żelaznej 
z Łomży do Kolna, na co zwracał niejednokrotnie 
uwagę przedstawiciel związków zawodowych w 
powiatowym komitecie robót publicznych) może 
być mowa o jakiej takiej akcji zbiorowej proleta- 
rjatu. 

' Otóż zamiast budować kolej, asygnuje się 100 
tysięcy mk. na niwelację góry na szosie Zambrow- 
skiej, na pracę nieprodukcyjną, żeby tylko dać za- 
jęsie robotnikom. 

Jedną z pierwszych akcji komitetu robót pu- 
blicznych było rozpoczęcie budowy kolejki wązko- 
torowej z Nowogrodu do Łomży, która według za- 


, X 
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wadzona w przeciągu miesiąca. Uplynęło od tego 
wasu (początki lutego 1919 r.) pół roku, a ułożo- 
mo tor dopiero do połowy; z Nowogrodu do Łomży 
gest 14 wiorst. Nic dziwnego, ponieważ pan inży- 
pier powierzył wykonanie techniczne „fachoweo- 
wi”, który był agentem z komp. Singer, a przed- 
tem jeszcze woźnym w jednym z klubów w Łomży. 
; Dnia 19 na wiecu w sprawie protestu prze- 
ciw nowym zakusom reakcji, z naszej strony pod- 
kreślono, że stajemy w obronie proletarjatu rosyj- 
gkiego, a nie rządów sowietów. 20 lipca urządzono 
manifestacje, której przebieg był spokojny; mów 
nie było. Lomżyński O. K. R. P, P. S. wydał odez- 


wę w duchu odezwy C. KW., ogłoszonej w „Ro 


botniku*, 

. I oto zachodzi pytanie, czy mamy w Polsce 
dwie ermje policyjne — jedną w mundurach, a 
drugą bez? — bo rozlepione odezwy, w których 
było zaznaczone: „P. P, S, w imię solidarności To- 
botniczej, jako też zaakcentowania swoich haseł 
i dążeń postanowiła rzucić swe ważkie słowo tylko 
w obronie proletarjatu Rosji i Węgier, a nie rzą- 
dów mowietów — zostaly mamiętnie pozrywane. 
Zapowiedziany na dzień 21 lipca o g. 6 wieczorem 
wiec nie odbył się, bo „ktoś” puścił pogłoskę, że 
Dom Ludowy ma być wysadzony w powietrze. 

1a y tu pewne imdywidua, które wałęsają 
się po ulicach Łomży i mienią się być członkami 
partji komunistycznej. Obrzucają oni P. P. S. blo- 
tem robotników, tumanią demagogją i frazesami, 
uświe *xmiając ich, że socjalny a społeczny, to nie 
jedno i to samo, że republika, to nie rzeczpospo» 
lita i t. p, To też wśród części robotników nur- 
tuja pojecia, graniczące z anarchizmem, zaś z dru- 
giej strony t, z, komuniści zdradzają od czasu do 
CZASU, CY ty ma być ta ich dyktatura, „nad proleta- 
rjatem*, Oto jeden zarzuca służbie folwarcznej za- 
mach na roobtników miejskich z powodu tego, że 
wskutek wywalczenia przez nich lepszej płacy ce- 
na artykułów żywnościowych poszła w górę, co 0d» 
bija się szkodliwie na proletarjacie miast; z taką 
samą racja np. ślusarz mógłby zarzucić piekarzowi, 
który wywalczył sobie lepsze warunki pracy, że 
cena chleba poszła w górę! 

Ciekawe jednak, że druga odezwa P. P. S. 
przeciw komunistom również była zrywana. Czyż- 
by krańce podały sobie ręce? ĄCE 

- Pomimo, że stan wyjątkowy w Łomży został 
zniesiony, wlasciciele tutejszych drukarń nie mo- 
£% CZy też nie chcą zrozumieć, że można druko- 
wać wszystko bez cenzury. Wiele zachodów po- 
trzebą było, aby wydrukować odezwę P. P. S.; 
wreszcie zdołano „zbuntować” jedną drukarnię do 
tego kroku, Kołtunerja, czy anarchja? |! 
bę memoaeun eras t 
? g WSzyscy przewodniczący Kół (dzielnic) P, 

« >. ziemi Łomżyńskiej (Kolno, Ostrołęka, 
Wysoko-Mazowieckie, Ostrów, Zambrów i t. d.) 
zgłoszą się celem omówienia spraw organiza- 
cyjnych dnia 10 sierpnia do Domu Ludoweg" 
jl i mży (przy szosie Śniądowskiej). Przyje- 

a* pociągiem, który przychodzi do Łomży o 


g- 9 rano i pytać o sekret P, P, S. w Domu 
"wym, 


Lud 


AK uk 0. K. R. w Łomży 
Łomża, 27 lipca 1919. 
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Tiia i 
Posiedzenie Komisji Bezrobotnych w W, R. D, R. 


dnia 26 b. m, odbyło się po- 
Bezrobotnych w W. R. D, R. 


Ww zeszłą sobotę, 
a Komisji 


Na posiedzeniu tow. G. Jakubowicz wygłosił 
relerat p, t „Poglądy Ludwika Blanca na organi- 
aż > A E A bye 
Po referacie wywiązała się obszerna dyskusja. 
u tej ostatniej tow. Gliszczyńska, zajmując 
się Problemem wydajności pracy, zaznaczyła, że 
wydajność pracy współczesnego robotnika, podci- 
nana jest warcholską agitacja komunistyczną, jak 
również —_ o ilo chodzi o robotników z robót pu- 
blicznych — bezcelowością tych przedsięwzięć. Nie- 
mało przyczynia się do niskiej wydajności pracy 
wspólczegnęgo robotnika polskiego zły stan apro- 
wizacyjny kraju, a więc niedostateczne odżywianie 
się robotnika. my. p 
W dalszym ciągu dyskusji brali udział: tow. 
Preis, referent i przewodniczący komisji tow. Celt. 
Baczność Towarzysze! Zebranie Rady De- 
legatów z robót publicznych P. P. S. odbędzie 
się We czwartek, dnia 31 lipca o godz. 5 pp. 
AL Jerozolimskie 66. | 
Do członków Komitetu kolejarzy! W 
czwartek, dn, 31 b. m., o godz. 6 wiecz., od- 
będzie się w lokalu O. K. R, AL. Jerozolim- 
skie 56, Posiedzenie Komitetu kolejarzy. Pro- 
simy członków Komitetu o liczne i punktualne 
przybycię, A 
ć Dzielnica Staromiejska! Niniejszym komuniku- 
jemy Towarzyszom dzielnicy Staromiejskiej o o- 
twarciu biblioteki do ich użytku, Wypożyczać mo- 
żoa tylko jedną książkę maukową na 8 tygodnie, 
beletrystyczną na 1 tydzień. Wobec tego że wypo- 
życzanie jest bezpłatne, wszyscy korzystający z bi- 
blioteki proszeni są o składanie datków pienięż- 
nych dobrowolnie. - - 


L ruchu robotniczego. 


Baczność Towarzysze i Towarzyszki! W czwar- 
tek, dnia 81 b, m. o godz. 7:4 wieczorem odbę- 
dzie Się posiedzenie Komisji organizacyjnej Wiel- 
kiej Zabawy odbyć się mającej w dniu 8-go wrze- 
gnia, PO | z loterją fantową, na rzecz Ochron 
gla dzieci robotników, 

Wszyscy towarzysze i sympatycy proszeni są o 
łaskawe ret Tantów w lokalu O. K, R, Al. 
Jerozolimskie w czwartki i soboty od 8 
do Bel wieczorem. . ZE wiki 


©] Zjazd delegatów pracowników więziennych, od- 


a 20, 


Q 


P 


„być sie mający następujących dni: 2, 8 i 4 sierp- 
| b ws z Rakowiecka 


Klub Proletarjacki (Leszno 53). 

Do-starego, poczciwego repertuaru naszych kla- 
syków sięgnęło “w zeszłą niedzielę Koło dramatycz- 
ne Kl. Prol. Na scenie ujrzeliśmy „Majstra i cze- 
ladnika* Korzeniowskiego wraz z całą galerją sta- 
romiejskich typów gierwszej połowy XIX wieku. 
Nie brakło ani pijanego majstra, którego świetnie 
odegrał tow. Ligaszewski, ani gderliwej majstro- 
wej (tow. Czarnota), ani pilnego, oszczędnego cre- 
ladnika, który żeni się wreszcie z córką swego 
pryncypała, wyposażony hojnie przez niespodzie- 
wanego a bezimteresownego filantropa (tow. Stu- 
pecki). Niestety, te dobre czasy filantropów już 
minęły — z całej owej galerji typów pozostał je- 
no.. pijany majster z Podwala, 

Druga z wystawionych sztuk, chioś znacznie 
uboższa pod względem fabuły, przyjęta była nis- 
mniej hucznemi oklaskami; zawdzięczać to należy 
przedewszystkiem grze raz jeszcze tow. Ligaszew= 
skiego, który wykazał spore zdolności w rolach 
komicznych. 

W cżęści koncertowej wyróżmii się p. Szpak 
oraz p. Szpakowa; pierwszy rzadko czysty ton 
przejawiał w „odgwizdanej* przezeń eonacie Bra- 


Pozwolimy sobie zwrócić teraz tylko jedną 
uwagę tow. n Kółka dramatycznego. Posiada ono 
b. zdolnych kuplecistów: tow. tow. Słupeckiego i 
iKusieniewicza. Czyżby mie warto było pomyśleć o 
dobraniu dla nich b. odpowiedniego repertuaru — 
satyry spolecznej i politycznej? Mamy przecie Bo- 
ya, Lemańskiego, Wolskiego £ in. , 

Wycieczka drukarzy, 

Odłożona wskutek niepogody wycieczka druka- 
rzy odbędzie się dn. 8 sierpnia, t. j. w nadchodzącą 
niedzielę. Komitet wycieczkowy, skorzystawszy z 
odłożenia wycieczki, podjął energiczne starania ce- 
lem urozmaicenia programu wycieczki, Oprócz chó- 
ru, uczestnicy usłyszą rzeczy wesołe, wypowiedzia- 
ne przez najlepsze siły, Komitet zorganizował rów 
nież cały szereg zabaw, tańców, konkursów z na- 
grodami, pocztę francuską i t. p. i jest głęboko 
przekonany, że 'wycieczkowicze wyniosą dobre 
wrażenie z tej pierwszej powojennej wycieczki, Po- 
zostałe bilety nabywać można w- lokalu Polsk. 
Związku Druk, i pokr. zaw., Bednarska 24, w ce- 
nie 5 mk., dzieci do lat 10 płacą połowę. Na stat- 
ku i na miejscu grać będzie orkiestra wojsk pol- 
skich. Na miejscu będzie bufet zaopatrzony w na- 
poje i zakąski, Bez posiadania biletu nikt na te- 
ren zabaw nie będzie wpuszczony. -` 


Kronika. 


fe iykb |. Wyjaśnienie, | || | |. 
W artykule „Robotnika“ z dnia 19 b. m. p. i. 
„dak za. carskich. czasów* wspomniano m. im. @ 
tem, że poszkodowany, siedząc przy ul, Daniłowi- 
czowskiej, był źle traktowany, że musiał dawać 
łapówkę i że ginęła przeznaczona dlań żywność. 


„| Otóż odnosi się to wydziału śledczego, a nie do 


aresztu centralnego, o instytucji, znajdujących się 

Z Ministerjum Sztuki i Kultury, Zamiast 
p. Bronisława Gembarzęwskiego, który zrzekł 
się mandatu, ministerjum sztuki i kultury za- 
prosiło na sędziego do konkursu na Godło 
Państwa Polskiego p. Wacława Tokarza. 

(a) Zakup zboża, Ministerjum aprowizacji po- 
leciło swoim pełnomocnikom w gub, Radomskiej i 
Kieleckiej rozpocząć zakup zboża, owsa i jęczmie- 
nia urodzaju tegorocznego na potrzeby aprowizacji 
po cenie 180 koron za 100 kilogr, żywego, dobrego 
„zboża franko magazyn lub wagon. Cena ta będzie 
obowiązywać tylko do 15 sierpnia, poczem mini- 
sterjum ustanowi ponowng cenę w zależności od 
konjunkfury zbożowej. "e 

(a) Zboże dla Olkusza, Wskutek prośby komi- 
sarza powiatu Olkuskiego, że w powiecie tem od- 
czuwa się wielki brak zboża, ministerjum aprowi- 
zacji przeznaczyło dla tego powiatu pewną ilość 
zboża. pa 

(a) Do Anglji i Ameryki. Magistrat uchwalił 
wydelegować dra J. Polaka do Anglji i do Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki dla zaznajomie- 
nia się tam z porządkami sanitarmemi, ustawodaw- 
stwem sanitarnem, oraz różnemi urządzeniami ko- 
munalnemi charakteru zdrowotnego, a to w celu 
skorzystania z doświadczeń tych państw w dziedzi- 
nie zdrowotności spolecznej, k i 

„, (a) Handel z Czechami, Niektóre firmy war- 

szawskie zawiązały handlowe stosunki w Czechach 
na dostawę wyrobów czeskich, a przeważnie ma- 
rzędzi rolniczych, Dla łatwiejszego importu maszyn 
rolniczych firmy handlowe wystąpiły z podaniem 
do władz, aby czynności celno-ekspedycyjne dla 
importu czeskiego odbywały się nie w Herbach, 
a na st, Bogumin, R EA 5 

(a) Protest opiekunów honorowych. W „Dzien- 
niku Zarządu m, st, Warszawy umieszczone zosta- 
ło rozporządzenie w sprawie niedokładności w go- 
spodarce Il-ej miejskiej stacji opieki społecznej, 
z którego wynika, że p. wiceprezydent niedokiad- 
ności podnosi do stopnia nadużyć i przewodniczą- 
cego skazuje na infamję, zaś sekretarza za niedo- 
patrzenie kieruje na ławę podsądnych. Zebranie 


przewodniczących opiek rozporządzenie to uważa 


za czyn, podkopujący istnienie wszystkich instytu- 
cji obywatelskich i ludzi honorowo pracujących dla 
celów społecznych i zniechęca do prac obywatel- 
skich. Subjektywnie możhą : każdą miedokładność 
podnieść do nazwy „przestępstwo“ i oddającego 
się gorliwie pracy publicznej obrzucić intamią. 
Wobec tego stanowisko zajęte przez p. wicepre- 
zydenta względem przewodniczącego II miejskiej 
stacji opieki społecznej zebranie przewodniczący 
uważa za nieusprawiedliwione. i 
Kursy wakacyjne. Ministerjum W. R. 1 O. P. 
podaje do wiadomości, że zamierzcne w miesiącu 
sierpniu r. b. kursy wakacyjne dla vauczycieli szkół 
powszechnych z powodu przeszkód lokalnych zosta- 
ją odwołane w następujących miejscowościach: w 
Łowicza — kurs metodyczny 1 gimnastyczny, w Bla- 


paż '"Wassermana, ukrywającego 
f rokka, oma Pinkusa Fenlgsztejna — specialiste 
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„ROBOTNIE” środa, 30 lipca 1919 


chowni (pod Częstochową) — metodyczny, w Ząb- 
kowioach ~- przyrodniczy, w Małożewie — przy- 
rodniczy, w. Płocku — rysunkowy, w Ostrowiu — 
gimnastyczny, w Suwałkach — hunanistyczny, Słu- 
chacze kursów gimnastycznych mogą udać się do 
Solea, zaś kursu rysunkowego — do Nieszawy. 


Walka z lichwą żywnościową za pomocą cen 
p maksymalnych. : 
| Zwalczanie lichwy I spekulacji żywnościowej, 
obok tępienia wszelkich przejawów paskarstwa ża 
pomocą wysokich kar pieniężnych, da się też Į 
skutecznić przez ustanowienie cen maksymalnych 
ma artykuły pierwszej potrzeby. Dlatego też Urząd 
wałki z 2 i s. rozpoczął już akcję, mającą na celu 
wprowadzenie cenników maksymalnych, Rozpo- 
czął ją jednakże na prowineji przez Swe ekspozy- 
tury, gdyż tego rodzaju doświadczenia mogą pod- 
legać łatwej kontroli 1 wypróbowania na mniej- 
szych terenach. Ustanowienia cen maksymalnych m 
dodatnim wynikiem próbowano w Kielcach, o czem 
już prasa pisała i w Częstochowie, doświadczenia, 
jakie poczynił Częstochowski Oddział Urzędu wal- 
ki z lichwą i spek. na terenie swej działalności 
zasługują na bliższą uwagę. W marcu r. b. pomi» 
mo rozdawnictwa produktów amerykańskich, dało 
się zauważyć zwyżkę cen na chleb i inne produk- 
ty. W celu zbadania tego nienormalnego zjawiska 
Oddział Częstochowski zwołał zebranie z udziałem 
przedstawicieli Magistratu, urzędów państwowych 
oraz różnych gałęzi przemysłu t hamdlu. Postano- 
wiono tytułem próby wydać cennik na artykuły 
pierwszej potrzeby z tąkiemi mniej więcej cćna- 
mi, jakie istniały w danej chwili na rynku. To- 
warów po wydaniu cennika było dostatecznie i Od- 


(dział miał możność czuwamia nad tem, aby ceny 


utrzymały się na pewnym poziomie. Jednakże część 
radnych miejskich domagała się obniżenia cen. 
Zwołano ponownie zebranie, na” kiórem postano- 
wiono zniżyć ceny poprzedniego cennika prawie 
o połowę. Nowy cennik ukazał się 11 maja i już 
mą drugi dzień w mieście nie było ami chleba, ani 
mięsa. Rozporzączęto więc uporczywą walkę prze- 
dewszystkiem a piekarzami, Wszystkie piekarnie 
zostały opieczętowane i pozwolono 'wypiekać chleb 
tylko tym piekarzom, którzy zgodzili się na ceny, 
wystawione w cenniku (1 mk. 20 fen.). Narazie 
życzących 'wypieku było niewielu, stopniowo jed- 
mak ilé takich piekarzy wzrastała i 'w ciągu pa- 
ru tygodni kwestję chleba uregulowano. Gorzej 
było z rzeźnikami, Ci ostatni „zastrajkowali”, bili 
natomiast bydło potajemnie. Wreszcie ocenę mię- 
Ba nieco podniesiono, z 8 mk. 80 do 4 mk., i obec- 
nie jest ono na rynku wiłości dostatecznej. Skutki 
wydania cennika z cenami maksymalnemi na Czę- 
stochowę i powiat częstochowski były naogół do- 
datmie, apetyty sprzedających zostały zmacznie 0- 
graniczone. Ga Lobo szał 
Ustalenie cen maksymalnych jest zasadniczo 
pożądanem. Stopniowo jednakże trzeba ustalać ce- 
ny w calęm państwie, gdyż w przeciwnym razie 
paskarze i lichwierze żywności będą szmuglowali 
artykuły pierwszej potrzeby do miejscowości, gdzie 
oem maksymalnych jeszcze nie wprowadzono. | 
Lichwa mieszkaniowa, Minna Tannenbaum, za- 
mieszkała przy ul. Śniadeckich 6, ogłosiła w jed- 
nym z dzienników warszawskich, iż z powodu wy- 
jazdu sprzeda meble, dywany, obrazy, lampy elek- 
itryczne i inne rzeczy z 5 pokojów z odstąpieniem 
mieszkania, podając przytem cenę 100,000 mk, Na 
skutek tego ogłoszenia pod wskazany adres udali 
się funkcjonarjusze Urzędu wałki z lichwą i spe- 
kułacją. Wszystkie meble zostały spisane; eksperci 
ocenili ich wartość maksimum 45,000 mk. cena l0- 
kalu -pokojowego wynosiła 8,500 mk. rocznie. Po 
dokładnem obliczeniu okazało się, że wynagrodze- 
nie za odstąpienie mieszkania miałoby wynosić 
54,300 mk. Wobec tego Urząd walki z lichwą i 
spekulącją skazał Minę Tannenbaum za lichwę mie- 


„szkaniową na grzywnę w wysokości 5,000 mk., z 
zamianą w razie niezaplacenia na jeden miesiąc 


aresztu. USE ih 
Kiwa Fi odnajmował od Mendla i Rywki 
Handelsmanów, przy ul. Franciszkańskiej 6a, lokal, 
składający się ze sklepu, oraz pokoju z kuchnią, lo- 
kal? w kiepskim stanie, Fiszman placił 4,000 mk. 
rocznie. Po pewnym czasie Handelsmanowie zażą- 
dali 5,500 mk, Wtedy Fiszman zwrócił się do Urzę- 
du walki z lichwą i spekulacją. Ustalono, że cena 
powyższego lokalu w roku 1914 wynosiła 1,480 rb., 
czyli 3,196 mk. 80 fen, i że żądanie tak wielkiej 
podwyżki jest lichwą mieszkaniową, Urząd walki 
z lichwą i spekulacją skazał Mendla i Rywkę Han- 
delsnanów na 500 grzywny z zamianą w razie nie- 
zapłacenia na areszt 20-dniowy, każdego,  '- 


(m) Zamach samobójczy, W domu nr, 12 przy 
ul. Twardej usiłował otruć się esencją karbolową 
27-letni Stefan Mikołajczyk, żołnierz, Po udziele- 
miu pomocy, lekarz Pogotowia pozostawił despe- 
rata ma miejscu, : 

(m) Nagły skon. Na rogu ul. Moniuszki i pl. 
Wareckiego zachorował nagle i wkrótce zmarł u- 
rzędnik banku, 87-letni Józet Radziński, zamieszka- 
ły y ul. Koszykowej 59. Lekarz Pogotowia © 
ek y że przyczyną śmierci byl atak sercowy. Zwło* 
ki przewieziono do prosektorjum. 
` Przemytnietwo. Na stacji Radom zatrzymano 
Dawida Czerwikowskiego, który usiłował przewieźć 
6 paczek cygar bez pozwolenia. Czerwikowski dal 
kapralowi, Janowi Adamezakowi okupu 150 koron, 
by tenże cygara mu zwrócił, A 

— Funkcjonarjusz wydziału wywiadowczego Za- 

leka Sztarka, który przemycał m ło. 
Szłank ofiarował wywiadowcy za zwolnienie 20 Ko- 
ron łapówki. 

m) Przywiaszczenie. Leokadja Świątek przy- 
ROB. ja Ah różne rzeczy Józeła Sadowskiego 
w Otwocku i z łupem tym zbiegła. Obecnie ujęto 
ją. Przyznała się ona do winy, oraz zeżm e 
część łupu sprzedała handlarzom na pl. Kercelego. 
Pozostale rzeczy od Świątkowej odebrano. 


m) Figlars pod wozem. Na rogu ul. Towaro- 
wej i Sleazej dostat się pod furgon 7-letni Wacław 
Figlarz, Lekarz Pogotowia stwierdził potluczenie 
głowy i klatki piersiowej i po udzieleniu pomocy 
przewiózł chłopca do domu, 

m) Upadek z drabiny. W domu mn 30 przy ul. 
Sniobieh 2 gimnazjum ojskiego spadł z are 
biny woźny, 47-1 Paweł Zając, potłukt głowę i 
nogi. Zająca opatrzył lekarz Pogotowia. r 

Oblawy i aresztowania, W, mieszkaniu 
Gokdy assermanowej przy ul. Stawki 41, wa 


4 


Mi: 


od okradania mieszkań. Pod i 
niu znaleziono drąg do a ea wg nnp 
— Na ul. Mokotowskiej zatrzymano złodziejów 
mieszkaniowych: Stanisława Sińko, Antoniego Mi- 
chalskiego i Antoninę Michalakównę — od których 
odębremo wyicychy i amber, ; 
— wano: Józeia Lisa — poszuki 
przez sąd okręgowy w Warszawie, jako p 
go o usiłowanie kradzieży, oraz Abrama Falinowe- 
ra i Szlamę Sznajdermana — złodziejów kieszon- 
kowych. | 
(m) Kałastrofa 
5 rano, w od: 
blin pociąg 
negdaj o g. 4 m. 


j ? L a 
st. Dęblin. Wczoraj, o godz. ` 
i pół wiorsty od stacji Dę- 
gi ky wyszedł z Krakowa o». 
wrującym po linji pociągiem 
aszyma pociągu osobow: 


przy 
1 


go wbiła się w bok 
ego wbiła się w 

pociągu towarowego, druzgocząc 7 wagonów towa- 
rowych, z których 8, siłą uderzenia zwaliły się do- 


rowu. ; 
Przednia część maszyny pociągu osobowego zo- 
poważnie uszkodzona, 2 wagony bagażowe 
zniszczone 1 nieco mniej uszkodzony wagon poczło- 


Ofiar w ludziach mie było, Zawdzięczać to na» 
leży przytomności umyslu maszynisty pg p kra- . 
kowskiego, który przejechał otwariy sygnal, a zau- 
ważywszy dalej, że zwrotnica jest nastawiona nie- 
prawidłowo, gwizdał i raptownie dawał kontrapa- 
rę. Nadto w pobliżu miejsca katastrofy pociąg zwol- 
nit biegu, z powodu nagłego skretu i pewnego 
jeg owsa wie pociągu osobo odczuli tylko 

Pasażero U wi id 
trzy silne wstrząśnienia. "- tm 

na 10 minut 


Według przepisów kolejo 
d przejściem pociągów nie wolno manewrować 
nym pociągom, tymczasem w tym wypadku nie 
zastosowano $ sn > przepisów, co było główną 
a $ 
Pray orbita maszynę i wagony bagażowe odczepie- -` 
bagaże przewieziono do nowych wagonów, po- 
czem resztę wagonów skierowano na wolną linj 
i pociag Po Wskutek katastroty nastąpiła przer- 
ars ` f 
zd w ruchu na odnodze lubelskiej, aż do czasu 
uprzątnięcia wagonów i naprawy toru, > ; 
(m) Złodziej — chloroformista, Do mieszkania 
Marji Giertowej przy ul. Towarowej 31, dostał się 
w nocy © godz. 2-ej przez okno 1-go piętra od pod- 
wórza złodziej, który córce Giertowej nałożył na 
twarz szmatę nasyconą chloroformem, poczem zra- 
różne KAY, kp e 8.000 mk, W; 
obrabowanej, sprawcą kradzieży był ` 
Przyp orki, Jakób Gierth, z, z En 
(m) Kradzież w pensjonacie, Przy ul. Szpitalnej 
w jonacie p. Myszkowskiej skradziono 
ad m De Wartości 16,000 tk, T | 


sai nieletniego defraudanta wraz z 
d sumą. ; szybkie: Ą 
machi i energji wywiadowców inż, Szpigowski 
odzyskał swoją stratę. . - | 
 Przemycanie prochu, Wywiadowca wydzia- 

łu wywiadowczego zatrzymał ma stacji w Radomiu 
Dawida Weintrauba z Radomia, który przewoził 
bez pozwolenia. proch w ilości 2 i pół funta, który: 
zarekwirowano, sprawę zaś skierowano do sędzie- 
Zbiorowa. bójki, 

na ok pij Ea bójka między kilku pijanymi 
osobnikami. W rezultacie cztery osoby zostały po- 
szwankowane tak dotkliwie, że po odprowadzeniu 
ich do komisarjału wezwano Pogotowie. Lekarz 
opatrzył osoby, które odniosły rany na głowie, są 
to: Wiadysław Knap, lat 42, murarz, Jan Łucząk, 
lat 48, Józeł Obrębalski, lat 26 i Marjanna Obrę- 
balska, łat 66. ~ | aż i 
(m) Rospaczliwy czyn pijaka, Dzieci bawiące 

się na podwórzu o Baa 5 przy max pupa. 

ieści się sarjat zauważyły w su 

A W i na zawiasach drzwi 
JĄCY. 


 drawt 


ą 
rzeciął szalik, na którym wisiał znany alkoho- | 


rynie, w aresz0le w. 


ip 
lik, 
mi 

Golub byt prz 


(m) Kradzież drutu. W obrębie 15-go komisa- 
riatu na Pradze, zatrzymano platformę naładowa- 
ną drutem. Jak się Bene We EN na oj 

ickim Moszek re (Wron skąd go ` 
SWIA Grub: oc 110 Uacgólr załzymadć 


dziono. 
koja: zaś akta sprawy 


a cie urzędu Śledczego, 
tdi 3 do władz sądowych. 
'(m) Potajemna gorzelnia, W domu ur. 16 przy 
ul. Rybaki funkcjonarjusze urzędu śledczego zna- 
Jeżli przyrządy gorzelnicze: kocioł, 6 beczek do za- - 
cieru, chłodnik i różne części aparatu do pędze- 
nia spirytusu. Wiłaściciela gorzelni nie ujawniono 


mieszkankę Szydłowca Łaję  Kirszenbla 
kłóra przemycała 20 par cholewek, oraz: ; 
Szajnwaldową, również ze Szydłowca, przemycają* 
cą 10 par cholew i 8 par przyszew, Towar, ja 

ewożony bez pozwolenia, zatrzymano, a sprawę 


skierowano do urzędu walki z lichwą i spekułacją. A 


(m) awk, A gn W Wołominie pod Warszawą, , 
dokonano napadu rabunkowego, Policja miejscowa. 
wkrótce wpadła na ślad sprawców napadu i w. 
Targówku na Ada got Mareckiej porta 
Radzymina zatrzymał jakiegoś et e re WY”; 
skoczył z pociągu, i odprowadził do ago komi-. 
sanjatu. obrewidowaniu przy zatrzymanym zna- 
Jeziono rewolwer syst. „Steiera“, bieliznę mokrą, 
elektryczną. Jak się oka- 


acław Brzozowski, zamie- 


ubrania, buciki i latark. 
zało, zatrzymany został 


szigkły przy ul. Łomżyńskiej 11, oskarżony o napad. 
m 


Wolominie, 


(m) Skład rzeczy z darów amerykańskich, Pode 


czas rewizji w mieszkaniach Antoniego Twardow=, 
skiego przy ul, Wiosennej 4 i Kazimierza Gast 

ka przy ul. Łomżyńskiej 16, znaleziono 
damskie i męskie, bieliznę, obuwie, mydło, mik 
skondensowane, skóry, nici, oraz 


wyroby tytunio- © 
we — pochodzące z kradzieży darów amerykań- 


skich. Twardowskiego i Gaslerka aresztowano. 


m) Przez sufit. Przy ul. Nowolipki mr. 6 do 
składu A t. „Nirensziein i Rapaport“ za ca 
wyrżnięcia otworu w suficie dostali się 
skradli 182 fartuchy, 4,800 par rękawiczek i 15 ha- 


lek trykotowych, na ogólną sumę 80,000 mk. 


Lisły do redakcji, 
Szanowna Redakcjol i 
Uprzejmie prosimy o zamieszczenie tych paru 


słów wyjaśnienia do artykułu „Przeciw terorowi 


warsztatów krawieckich (Żytnia 20) * W „Rot t 
ku“ z dnia 24 lipca r. b. nr. 26. 0 


.. Wobec kategorycznego m 


zderzył się z mane ` 


godzinnem opóźnieniu ruszył ` 


Na ul. Opsrzewskiej 18, i 


era" 
ubrania - 


(m) Przemytnictwo. Na stacji Dęblin zatrzyma: < | | ; 
c tow, 


Nr. 262, 
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stycznej, jakoby incydent z wspomnianym w tym- 


że artykule robotnikiem warsztatów krawieckich 
a komunistami miał goś wspólnego m próbą wywo- 
lania strajku w dniu 21 lipca r. b., jak również 
wobec kategorycznych zapewnień ze strony wspom- 
mianego komitetu, że pościg za tymże robotnikiem 


miał inny cel, który wynikł jedynie przez nieporo- 


zumienie, a także wobec kat zapewnie- 


\ mia, jakie otrzymała osobiście delęgacja warszta- 


tów ze strony wyżej wymienionego komitetu, że 
nasz towarzysz prześladowanym przez komunistów 
madal nie będzie, my ze swej strony w imieniu ro- 
botników naszych warsztatów, cofamy zapowiedzia- 
ny przez nas odwet na członkąch partji komuni- 


Delegacja warsztatów krawieckich, 
"28 lipca 1919 r. 


z zaa A pi 


Odpowiedzi Redakcji, 


Komisji centr. Zw. Zawodowych. Spra- 
wę umieszczenia lub nieumieszczenia Wa- 
szego Komunikatu, oddaliśmy do rozstrzyg- 
nięcia instancjom partyjnym. 


Z sądó 
sądów. 
Z dziejów: pana „kapitana“, 

Charakierystyczna sprawa toczy się obecnie w 
sądzie pokoju. 
| _ W charakterze oskarżonego pociągnięto do od- 
powiedzialności karnej 30-letniego Mieczysława Pla- 
tonofa, którego zatrzymano na Krakowskiem Przed- 
mieściu i odprowadzono do dowództwa żandarmerii 


, polskiej za nieprawne noszenie oznak kapitana, t. j. 


trefli z 8-ma gwiazdkami, 
| - W żandarmerji sam zerwał sobie trofle, usiłu- 
jąc je zniszczyć, 


Badany dwukrotnie podczas prowadzenią śledz- | władz śledczych, które żądały ukarania P. za nie- | Dziś po raz drugi wstrząsający melodramat „Dwaj 
malty“ 


twa oświadczył, że przez noszenie oznak oticer- 
skich państwu polskiemu szkody nie przyniósł, 
gdyż nie czynił tego w celu osiągnięcia jakichś ko- 
rzyści materjalnych, 

O przeszłości swej nakreślił Platonof bardzo 
wyczerpujący obraz, z którego wyjmujemy niektó- 
re jeno szczegóły gwoli charakterystyki: 

Po ukończeniu — mówi — szkoły technicznej 
średniej w Moskwie, wstąpił w 1911 r. do intenden- 
tury rosyjskiej w temże mieście, 

Po wybuchu wojny zaciągnął się, jako rysow- 
nik do sztabu armji na froncie zachodnim, a w 
1916 r. zbiegł ze służby rosyjskiej i wstąpił do 
wojskowego komitetu polskiego na okrąg mos- 
kiewski do komendantury i mianowany został na- 
czelnikiem aprowizacji tejże komendantury, 

W. lutym 1918 r. władze bolszewickie rozwią- 
zały tę komendanturę i osadziły w więzieniu wszyst- 
kich oficerów, wśród których P. udało się uciec. 

W maju 1918 r. udało mu się wstąpić do przed- 
stawicielstwa Rady Regencyjnej do wydziału ewa- 
kuacyjnego w Moskwie, skąd wrócił „w czasie wła- 
ściwym* do Warszawy, 

Tu wniósł podanie do komisji wojskowej 0 
miejsce, a nie mogąc się doczekać wyniku i nie ma- 
jąc środków na wyżywienie się postanowił „rzucić 
się* na nowe pole działalności, 

Udał się do ministerjum spraw wewnętrznych, 
gdzie 13 listopada r. z. otrzymał posadę w policji 
radomskiej jako oficer-instruktor w randze „kapi- 
tana“. ` 

Służba tą również krótko trwała, bo przyjęty 
został na 3 miesiące tylko. 

Gdy go przytrzymano na ulicy, szedł właśnie 
do komisji wojskowej na Krakowskiem dobijać się 
o nową posadę, a sądząc że ma prawo, jako były 
urzędnik „połski* nosić- oznaki „kapitańskie", — 
włożył je na czas pokazania: się w komisji. 

Wyjaśnienie to jednak nie zadowoliło nać 


a kewani 2-6 (Zany. Świata 
NEUNNENEM 


prawne noszenie munduru, 

Na posiedzenie sądowe P, nie stawił się, wsku- 
tek czego sąd odraczając rozprawy, zarządził od- 
powiednie poszukiwania, 


Teatr i muzyka. 
Z „QUI PRO QUO“, 


W nowym programie wysuwa się ma phn 
pierwszy gramy już poprzednio pasiel śpiewny „O 
pierotkach, pierocie, kominiarzu i onotce* pióra T. 
r u muzyką di gc Arjo. zę? wir = 
zyka, wiersz giętki i wdzięczmy, atnio świad- 
chcę o. koltuńie 'bietatkiej p, Mata Jaime kostju- 
my i malownicze dekoracje; wszystko tworzy ca- 
łość harmonijną i stylową; zaś zespół artystów wy- 
stępujących w tej sztuce znakomicie przyczynia się 
do spotęgowania bardzo miłego wrażenia. 

„Na calego“ Awerczenki (w oryginale „Kogo- 
hok uwiaz, wsiej piiczkie propaść) w swoim czasie 
cieszyło się ogromnem powodzenie w programie 
wybornego rosyjskiego kabaretu „Krzywe zwier- 
ciadło*. W „Qui pro quo' artyści grają tę rzecz w 
tempie zbyt powólnem. Dowcip „Wiernego sługi" 
pióra Tefii jest pośledniejszego gatunku, mecz 
jednak grama była dobrze, szczególniej przez p. 
Pozostałe numery programu, jak „Niunio Ho- 
mer”, i. „Madelon“ były rzęsiście oklaskiwane przez 
publiczność. 

Najbardziej jednak może podobał się „Żołnierz 
i markietanka* w wykonaniu naprawdę świetnej 
pary tanecznej. S- 

Teatr Rozmaitości. 
Hertza. 

Teatr Polski, Dziś wesoła „Miss Hobbs* Jero- 
me K. Jerome'a. 

Teatr Mały. Dziś po raz 67 i nieodwołalnie o- 
statni „Kochankowie* W. Grubińskiego. 

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni i 25 „Madame 
Sams Góne*. Jutro premjera znakomitej sztuki 
Molnara „Konfekcja męska”. 

Teatr Praski. Dziś „Ich czworo“ G. Zapolskiej. 

Teair Powszechny (róg Lesma i  Żelacnej). 


Dziś „Bez tarczy” J. A. 


Cyganiewicz 
i Baganz 


2084 


1) Baganz i Cyganiewicz 
) Czarna maska | Czarachin 
3) Kasgawa i Napidr 


E endent Okręgu Goneralego Wacamiim jg 


z nig 
znakomicie usuwa 


SUDORYN” 


Opera Bufia daje jaż tylko dwa dni „Dziec 


AOR cje i Ofiary. EENG 
^ 25 mk, na rodziny robotników, połeglych na- 
ul. Warszawy podczas krwawych zajść. 
"TF. ©. szkoła podchorążych. 
Pokwitowanie, 

Drogą zebranych składek przez robotników Za- 
głębia Dąbrowskiego, za, pośrednictwem Związku 
zawodowego górników, wpłynęło na rzecz ofiar ka- 
tastroty w Łazach na Śląsku Cieszyńskim, 

Kopalnia Klimontów: Lista 1. Wydział górmi= 
czy I szyb 19 kor. 56.35 mk.; lista 2. Wydział gór- 
miczy I szyb 4 kor., 34.70 mmk.; lista 3. Powierzch- 
nia 7.40 kor., 87.70 mk.,; lista 4. Upadnia 7.60 kor., 


Wydział mechaniczny 4 kor., 45.35 mk. Razem 
44 kor. 3513.05 mk. 

Kopalnie w Niwee: „Jerzy, Jadwiga I, Jadwi- 
ga II, Helena“ 1361.65 mk. 

Kopalnia na Niemcach: „Juljusz i Kaźmierz“ 
4 rub., 2121.20 kor., 186.80 mk. 

Bobrowniki: Lista 1. zebrane przez tow. Ra- 
sztyna 60.10 mk.; lista 2. zebrane przez tow. Gaj- 
dzińskiego 109.95 mk.; lista 3. ofiarowane przez 
oddzia? Związku górn. 150 mk.; lista 4. oflarowas 
me przez Tow. abstyn. „Przyszłość“ 50 mk. Ræ 
zem 370.06 marek. 

Wszystkiego razem wpłynęło: rubli 4, koron 
2.165,20, marek 2.281,55. 

Za tak hojny dar składamy niniejszem wszyst» 
kim ofiarodaweom serdeczne dzięki. 

Za komitet opieki nad ofiarami katastrofy w 
Łazach Jan Pytlik, kasjer. z Hi 


OPERETKA 


»Cnoiliwy Guwerner“ ' 
w l-ym akele. 


I solowe wystęny. 


| POT imn WON 


rąk i pach zapobiega 


powszechnie: Znany 


w pudełkach z sitkiem 


wyrobu farmac. labor. „Ap. KOWALSKI w Warszawie. Sprzedaż 
w aptekach, składach aptecznych | perfumerjach. 


A È J św; p H 7 ra wad” 
K 4 $ 4 PŁ |ró 

S i AM p 100 durszlaków, 

» AC WYK, AŻ 4 3 50 garnków do 


zamożnym znaczne ustępstwą. 


do władz, sądowe, ad- 


Ą litr, 50 hebli Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 
; ) dużych i małych, 200 kos kompletnych z oprawą, 200 metr. knota p 
| de lasy 010 hr Y ae ae żul metr. srodki podobnych nazw 
| 132 Jfarszałkowska 132 ms pia zeza weg Ostrzeżenie! am Mt nek... 
f cy żek stołowych, 50 migr objętości metalowych a L litr, 60 miar ob- i 
i igo a A litr, 20,000 mioteł braozowych, 7,000 noży stołowych, 
; osełek (marmurek) do ostrzenia, 8U6 spluwaczek, 100 stołów Ból głowy I Migrenę 
pole ca sosnowych, 500 szczotek do zomiatania włosiennych, 1,000 szezotek ditvi 
ryżowych do szorowania na drążkach, 1,000 szczotek do BZOrOwa- 
5 nia ręcznych, 100 umywałek oficerskich, 2,000 wideloów stołowych, MIGRENO — NERDOSIN uj 
ź 500 wieszaków do ubrań, 1,000 kg. kitu pokostowego, 500 kg. kre- s 
i dy do bielenia, 100 skrzynek połowych wnianych, 500 brytwan 
i z) ys Yy żelaznych, 500 cylindrów do lamp naftowych Nr. 10. 500 cylindrów 
| t . do lamp naftowych ję 600 cylindrów do lamp naftowych Nr. 
; i w 15, 1,000 dzbanków de y z blachy synkowej, A000 fartuchów 
ER M kę, kuchennych, 500 chochii a litr, 500 ehochli a 1 htr, 200 ka- 
GMINMY ciemne isped voi, s kory eesiyah do papiera, 160 kopyóni wy 
' r i 500 kuielków do piuoia dla szpitali, 30 metr. ie Po h laj R" P rezer waty ; 
1 Płótn A na fartuch rastysh nattowyoh Nr, Je, 8 mate. knota do > lamp „okrągłych Nr, [oryginalne tranooskie nadeszły. Hart 1 deal po oraa ntskteh. 
i y do szumewania, 100 łyżek dużych wazowych, 1,000 miednio s bla-|  Wyłączna of „Flammarion s l 
A à b AR grę oerion; 201 noży - obleréais Kartoni, as sprzedaż Biarszałkowska z766 
n m a bore- 
w n Ubranka uror d tad io di rozy ernir o em 
darskich, 160 pędzii malarskich, 150 pędzli ławkowych, $U pędzli Towarzysze, robotnicy! 
sj ad Gi ol am stolarskich srednich, 500 materacy na łóżka, 5,000 talerzy głębo- Í 
kich, 5,050 talerzy płytkich, 5,00u szklanek, 5,090 tpodeczków, 5,000 WRC byc klasowo-robotniczą instytucję wychowa- 
| i z oaz bę karafe objętości 3 go 5,680 ży niee gk ioi nią dziecka i opieki nad niem! 
S ereie należy podać cenę oferowanyc miotów i i i 
Koszule 00 składy Iniendentary 0. G. W, przy ul. Stawki Nr. 1 i termin Dani to powie ks A mąż, zapisujełe 
ś wy. A > 
È y Of el A j 
| w tendentary 0: O. W. Warzawa == ul. Sonakorika Br. 20, Galia do Towarzystwa Klubów dzieci miast i wsi. 
| Chu stki do mosa Oraa UES piir pokój Nr. 318, s powolaniem się na po-| Kancelarja Towarzystwa: Czysta 4 m. 13. 
Bilższych wyjaśnień udziela się w Intendenturze 0, G. W.| "==" A. NEST OW YSZYWARIE 
ZR: pokój Nr. 801, 2u07 P APIER 8 |go: Dokąd to : 
| l imar PL 18 zk m a Hejl TOWATZYSZA pędzisz? A 
UWAGA! Geny niżej wszelkiej konkurencji, ge „zgod, zi pa- pad Bar oz, 
| j - - . kū- bo ta b bi 
i Loterja Klasyczna i że pos aori P ie get bo f zę” bio Di 
S ' . |= ar - 
|" 5 MA meea tew. KOIAT.AŚWŃW. | asa ER 1 
| porze: szne piwo x 1 a 
 BEHEHEHNEHE s NASHON. amoina Jazz 
pe _ Wczoraj nia 20 lipca 1919 I odbyło się ciagnienie ej lestra włeczorami. Dowidzenia! 
3 | aie k: | Marszaitamsta MI. aeos [TESCO 
BE Polski Związek Elektrotochników klasy 4-ej Loterji Klasyczgej na rzecz tow. kuliur.-oświat. baezenia zębów 1 amy matul- kiago Marcina sosłaia agu- 
i aj sr epa post gp ` aaan ia a rpa wady E Sri przyczym A FENN DÓW stacza th wne tr 
aniń w środę pca o godz. 7 wieczorem. asny loka I ją futer Walentego 
e Fiektoralaa Zi główna wygrana 35,000, — pee fa. | (etaoin jez aaa jie 
> i Qmówienie spraw bieżących. RASA kk MK. pozostał a JESZCZE W)/p uczącej stę młodzieży 1 nte- | *1—*0. i 2784 


Biuro Delegata 
Republiky Czeskoslovackej 


znajduję się przy ul. Wielkiej 33. Godziny urzędowe od 10 — 
12-ej rano, 2925 


"aura 


kole | 
I będzie wytiągnięła w drugim dniu ciągnienia tejże kla- 
sy tj. w dnia 3l-go lipca T. D. 


Bielańska 9 2936 
Lecznica 


PROSE ministracyjne w spra- 
wach wojskowości iinne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze- 
pisywania, Biuro „Wiedza“, pro- 
wadzona przez kand. nauk 


2939 społeczno - ekonomieznych. Mio- 
3 i : = m -—— dia przychodzących chorych doya % wejscie od Kapuoyá; 
a Qkazyjna hurtowa sprzedaż męzkich ubrań szewiotowych na > gazety, książki i wszelką maku- O KRRP A NETE enei NB Ar U A „i Męro 
y szewce i bez podszewki, zgon dziecinnych po nader niskich ( K A Í | l i | y laturę płacę najwyższe ceny. (GŁOSZENIA UKOBNE Sa WSM 2924 
4 5 Soti) Marszałkowska iil. i i ki = 
; moss: Dom Handlewo-Komisowy Polo-Americana sprzedaję różne używane futra iere a GG m [SLD] Ee A AA 
3 .Zagórski i S-ka w Warszawie Leszno 40. id OD i Graniczna 8, DACHANETYJNO" Chwatozyńskiego | itag oE 19—20 06 
z - <- = — | i a) sklep z frontu. 2857 | Roczne, półroczne, Programy. | mmm mmmmmwwnawewwwnniannwnnnaww 
z ; e PES i agi wić Marszałkowska 109. 2667 | Japala dd ce, kosijumy 
A Lwiątek Szewców Kamagzników » 


zawiadamia o mającem się odbyć w dn. 3 sierpnia o godz. 10-ej 
rano, walnem zebraniu. Stawcie gię koledzy jaknajliczniej. 
Ważne sprawy, Elektoralna 21, 2940 
} 


rer | 


OOOO OD ZO 
z, R a 
B= Jan Atapin 
4, 
b. star. ordyn. szp. 5-g0 Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró- 
iewska 3i. x709 


awoiipie 9 m. 18, 
od 2 do % po poi. 


r. Arh Poaz, AA A Si 
WRP E NCTE 
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Mimea komitetu Białoruskie go 
Bikid wzywa wszystkich biało- 
rusinów do rejestracji. Tamże 
mieści się biblioteka. Ul. Nowo 
grodzka Ne: 53 m. y, od godz. 10 
do 12 i od 3 do 6 popoł. 2774 


" Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


80, spódniczki 40, bluzki 22 — 
suknie 12> — oraz wielki wybór 
eleganckich płaszczy letnich, 
palt zimowych za pół ceny. Ho- 
ża 564—2, 2890 


m e +. a — 


